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K r a k ó w  18 marca.
Od dłuższego już czasu podjęto w nie­

których organach systematyczną walkę pod­
jazdową przeciw obecnemu ministrowi o- 
światy p. Madeyskiemu. W życiu publicznem 
walka jest niewątpliwie usprawiedliwiona 
a nawet konieczną, zwłaszcza jeśli chodzi
0 obronę wyższych interesów i zasad, o zdo­
bycie uznania dla dróg i prądów politycz­
nych, które stronom walczącym wydają sie 
w pewnej chwili, lub w pewnem położeniu 
odpowiedniejszemi lab zbawienniejszemi. Do 
takiej walki przedmiotowej, poważnej i spo­
kojnej, powołanem jest zawsze i wszędzie 
w pierwszym rzędzie dziennikarstwo; ‘taka 
walka jest jego moralnym obowiązkiem, a 
w praktyce staje się probierzem siły i zna­
czenia tego lub owego organu dziennikar­
skiego. Dziennik musi mieć swoje zasady, 
musi mieć odwagę otwartego wypowiada­
nia swoich przekonań, musi skupiać zwo­
lenników około swego sztandaru, musi być 
przygotowanym na walkę zaciętą i stanow­
czą. Ale każdy dziennik uczciwy musi w walce 
tej używać środków godziwych i uczciwych, 
pobudką walki muszą być dla niego czy­
ste i szlachetne inteneye, podstawą argu­
mentu prawdziwe i sprawiedliwe, a celem 
dobro publiczne. Dziennik traci zdrowy 
grunt uczciwości i sumienności, a schodzi 
na bagniska paszkwilu i kalumnii, jeśli 
w walce podjętej pozornie o interesa pu­
bliczne , kieruje się niechęcią i zawiścią 
prywatną, jeśli szpalty swoje obrzuca bru- 
dnem śmieciem potwarzy i skandalu, jeśli 
dla osobistych lub czysto partyjnych wido­
ków, nie waha się walczyć fałszem i oszczer­
stwem. W  oczach ludzi złych i zepsutych, 
walka taka przybiera nawet niekiedy po­
zory odwagi cywilnej, ale ci, co nie przy­
tłumili w sobie głosu sumienia publicznego, 
w teroryzmie słów i frazesów widzieć będą 
tylko pot warczy paszkwil, nieszanujący ni­
kogo i niczego, obrzucający błotem przy 
każdej sposobności ludzi publicznych, jak
1 prywatnych.

Takim paszkwilem jest znany już dziś 
w szerszych kołach artykuł wiedeńskiego 
tygodnika D ie Zeit, zatytułowany Zur Ge­
nealogie der Koalition. Artykuł ten powtó­
rzony został wczoraj w dwóch innych or­
ganach wiedeńskich, a mianowicie w D eut­
sches Volksblatt i Reichspost. Reproduko­
wany z całym pośpiechem w krakowskiej 
Nowej Reformie, uległ artykuł ten konfi­
skacie i dlatego nie możemy go w cało­
ści przytoczyć, a zarazem nie możemy po 
kolei odpierać zawartych w nim fałszów i ten­
dencyjnego przekręcania faktów. Celem jego  
jest wskazanie wrzekomego nepotyzmu, ja ­
kim się kieruje minister oświaty względem  
swoich t. zw. krewnych. Nadużylibyśmy

zanadto cierpliwości czytelników, gdybyśmy 
chcieli bliżej rozpatrywać i sprawdzać genea­
logiczne daty, jakie przytacza Die Zeit.

Wolimy laczej ogólnikowo tylko zazna­
czyć, iż tygodnik ten hołduje widocznie tej 
szczególniejszego rodzaju teoryi, iż polski 
minister nie powinien mieć chyba żadnej 
rodziny i żadnych krewnych, skoro osoby 
pozostające w najodleglejszem lub w ża- 
dnem powinowactwie z ministrem Madey- 
skim, wyklucza od wszelkich urzędów pu­
blicznych. Zapytujemy więc, cóż mają zro­
bić ze sobą ci, którzy mają szczęście czy 
nieszczęście być krewnymi ministra, zwła­
szcza gdy dawno już przed objęciem przez 
niego teki ministeryaluej bądź już zajmo­
wali publiczne posady, bądź też odpowie­
dnie kwalifikacye do ich zdobycia pozyskali? 
Czyż taka banieya krewnych ministra jest 
możliwa i sprawiedliwa? Gdybyśmy zresztą 
chcieli przeprowadzać studya genealogiczne, 
to z pewnością znaleźlibyśmy krewnych i 
kuzynów innych ministrów nie polskiej naro­
dowości, zajmujących w służbie publicznej 
poważne stanowiska, a przecież nie przy- 
szłoby nam na myśl robić im zarzut z tego 
powodu, że w gronie swoich rodzin mają 
ludzi uzdolnionych i do służby publicznej 
powołanych. Lecz z całego tonu i treści 
owego artykułu łatwo poznać, że autorowi 
nie chodziło o ową „teoryę pokrewieństwa14, 
której niedorzeczność tak łatwo wykazać, 
ale że wchodziły tu w grę wyłącznie wzglę­
dy osobiste, niezaspokojone ambieye, pry­
watne niechęci i stronnicze zawiści. Gdy­
byśmy chcieli równą walczyć bronią, to mo- 
żebyśmy potrafili wskazać rękę, która przy 
układaniu tego artykułu była czynną lub 
go zręcznie podsunęła. Na dziś wstrzymu­
jemy się od tego...

Nie zamierzamy bronić zaczepionych w ar­
tykule D ie Z e it , bo i instytucye i osoby 
napadnięte tam, tak są u nas znane i ce­
nione, że żadnej obrony nie potrzebują. 
Nam chodziło tylko o zasadnicze potępienie 
tego kierunku i tej wstrętnej dla nas 
metody dziennikarskiej, która w wir walk 
partyjnych wciąga niesumiennie mężów 
osiwiałych w zaszczytnej służbie dla dobra 
państwa i kraju, ludzi bez skazy pracują­
cych ciężko i uczciwie, a przez społeczeń­
stwo powszechnie szanowanych, wreszcie 
instytucye publiczne, które cały naród zwykł 
otaczać należną czcią i widzieć w nich swoją 
chwałę i chlubę. I  w tym wypadku tern 
bardziej ubolewać musimy, że znalazł się 
także dziennik polski, który skwapliwie 
otworzył swoje szpalty dla reprodukcyi ar­
tykułu, z którego tak wyraźnie przebijała 
zła wola i zła wiara, a którego celem była 
między innemi także niczem nieusprawie­
dliwiona napaść na obywateli polskich oraz 
nieszlachetna chęć rzucenia cienia na pol­

skie stosunki i instytucye. Szlachetnych po­
rywów od dziennikarstwa wiedeńskiego — 
które w gruncie rzeczy niemal bez wyjątku 
żywi zawsze do nas niechęć i uprzedzenie —  
nie oczekiwaliśmy, ale mieliśmy prawo przy­
puszczać, że dziennik polski, którego re- 
daktorowie powinni przecież znać stosunki 
krajowe i miejscowe, albo pominie milcze­
niem pogardy napastliwy artykuł wiedeń­
skiego tygodnika, albo przed ogłoszeniem 
jego sprawdzi dokładnie przytoczone w nim 
zarzuty i insynuacye, aby za nie w zupeł­
ności przyjąć z czystem rumieniem moralną 
odpowiedzialność.

Nasze położenie jest trudnem; usilną 
pracą jednostek i ogółu dobijamy się le­
pszej przyszłości, w każdej dziedzinie pu­
blicznego życia potrzebujemy pracowników 
zdolnych i wytrwałych, a obowiązkiem na­
szym jest nie utrudniać im zadania, ale 
według możności ułatwiać je. D ziś już bar­
dzo często spotykamy ludzi, którzy z wiel­
ką niechęcią podejmują się obowiązków 
publicznych, bo nie chcą się narażać na 
przykrości i zaczepki nieuzasadnione, a o ileż 
bardziej wstręt ten do pracy publicznej spo­
tęguje s ię , jeśli dziennikarstwo z bolesną 
lekkomyślnością sięgać zacznie do stosun­
ków prywatnych i rodzinnych i jeśli po­
czucie wyższej godności nie każe mu za­
chować należytego szacunku dla tego wszyst­
kiego, co jest szacunku godne. Jeśli swa­
wola słowa szerzyć się będzie bezkarnie, 
wówczas w kraju nie ostoi się żadna po­
waga, żadna istotna zasługa nie dozna na­
leżytego poszanowania, żadne imię, choćby 
najczystsze, nie będzie zasłonionem przed 
potwarzą i obelgą, każda instytucya naro­
dowa będzie ofiarą paszkwilu i podejrzeń. 
Dziennikarstwo, używając takiej broni prze­
wrotnej, wyrządza szkodę i krzywdę spo­
łeczeństwu całemu. I  dlatego obowiązek 
wobec społeczeństwa i wobec zawodu na­
szego nakazywał nam poświęcić tych kilka 
uwag gorszącym zboczeniom dziennikarskim 
i wyprzeć się wszelkiej solidarności z ta­
kim kierunkiem publicystyki, nieuczciwie 
i niesumiennie poniewierającej wszystkich 
i wszystko.

Przeglgd polityczny.
Kilka dzienników wiedeńskich wystąpiło wczo­

raj z rewelacjam i, w sprawie reformy wyborczej, 
ogłaszając mianowicie wiadomości o stanie obrad 
w subkomitecie komisyi dia reformy wyborczej. 
Presse ogłasza w tej mierze następujący komuni­
k at: „Wiadomości, podane w ostatnich dniach przez 
kilka wiedeńskich dzienników o obradach subko- 
mitetu dla reformy wyborczej zawierają zasadnicze 
niedokładności; tak naprzykład poszczególne pun- 
kta, które w tych informacyach zaznaczone były 
ze szczególniejszym naciskiem, wogóle w subko­
mitecie nie były omawiane. Ponieważ zresztą

obrady snbkomitetn, stosownie do nchwały komi­
syi dla reformy wyborczej z d. 6 b. m., nznane 
zostały za poufne, należy wszystkie tego rodzaju 
doniesienia, które oczywiście pozbawione są au­
tentyczności, przyjmować z jak  największą rezerwą." 
To też, stosownie do tej przestrogi ograniczamy 
się do powtórzenia z jaknajwiększą rezerwą rewe- 
lacyj, ogłoszonych przez N. f r .  Presse. Według 
nich, nowy projekt reformy wyborczej opierać się 
ma na następujących punktach: 1) Dotychczasowy 
system wyborczy, polegający na reprezentacyi in­
teresów, zostanie otrzymany, a do istniejących 
czterech klas wyborczych przystąpi piąta, obej 
mująca wyborców, którzy dotychczas prawa wy­
borczego byli pozbawieni. 2) Nowa klasa wyborcza 
rozpadać się jednak będzie na dwa ciała wybor­
cze, z których każde dokonywać będzie wyborów 
odrębnie. 3) Do pierwszego z tych ciał wyborczych 
należeć mają wszyscy wyborcy, opłacający po­
datek bezpośredni, a nie należący, według tera­
źniejszych ustaw, do żadnej z czterech istniejących 
klas, a więc wogóle ci, którzy opłacają podatek 
bezpośredni poniżej pięciu złr. 4) Do drugiego na 
leżeć mają kwalifikowani robotnicy przemysłowi, 
a zwłaszcza członkowie kas dla chorych, oraz in­
ne, nie opłacające bezpośrednich podatków oso­
by, którym przyznane zostanie prawo wyborcze. 
5) Nowa klasa wyborcza obejmować będzie ogó­
łem około 70 mandatów, o którą to cyfrę po­
większy się ogólna liczba deputowanych. 6) Rząd 
opracuje dla nowej klasy podział okręgów wy­
borczych w ten sposób, że w każdym okręgu wy­
bierać będą zawsze oba wymienione ciała wy­
borcze, w żadnym zaś jedno tylko. Punkta te 
zaopatruje A/, f r .  Presse w komentarz, wyjaśnia- 
jąey, o ile stanowią one tylko zarys ogólnikowy, 
który musi być uzupełniony szeregiem szczegóło­
wych a ważnych postanowień; wyraża jednak 
w końcu przekonanie, że Izba będzie miała mo­
żność jeszcze w bieżącej sesyi uchwalić nową 
ustawę wyborczą. Wobec powyższych rewelacyj 
biuro prasowe zjednoczonej niemieckiej lewicy 
zozesłało dziennikom komunikat, zredagowany 
w sposób następujący: „Projekt reformy wybor­
czej, ogłoszony w jednym z sobotnich dzienni­
ków wieczornych jest w swoich szczegółach nie­
prawdziwy i o tyle tylko ogłasza jednę trafną 
informacyę, że zawiadamia, iż nowym wyborcom, 
podzielonym na dwie grupy, przyznane zostanie 
prawo wyborcze, a mianowicie z jednej strony 
robotnikom przemysłowym, z drugiej zaś drobno 
opodatkowanym."

W pewnych kołach niemieckich robią się przy­
gotowania dla uroczystego uczczenia ośmdziesiątej 
rocznicy urodzin eks-kanclerza Bismarcka. Agita- 
cyę w tym kierunku prowadzą oczywiście pro­
testanci, szowiniści i kierownicy antypolskiej hecy. 
Narodowo-liberalni zażądali nawet, aby parlament 
złożył in  corpore życzenia człowiekowi, który, gdy 
był u władzy, korzystał z każdej sposobności, 
aby wyrazić swój wstręt do wszelkich parlamen­
tarnych urządzeń, a reprezentantów ludu trakto­
wał z brutalną bezwzględnością. Zresztą jest to 
rzecz gustu i upodobania. Dla niektórych osób 
w Niemczech jest Bismarck wcieleniem ich oso­
bistej pomyślności i wyobraża pewne idee, naj­
bardziej odpowiadające ich zapatrywaniom. Można 
zatem z politowaniem patrzyć na cześć, oddawaną 
eks-kanclerzowi, ale trzeba się pogodzić z tą  my­
ślą, że serwilizm i płaszczenie się będą zawsze 
najwyższą rozkoszą niskich umysłów. Jednakże 
Bismarck jest, jak  wiadomo, człowiekiem prakty­
cznym i ocenia wszelkie oznaki uszanowania we­
dług ich rzeczywistej wartości, dlatego organizato­
rowie obchodu wiedzą dobrze, że adresy, telegra­
my i gratulacye rozweselają jego starzejący umysł,

nie zadawalniają go jednak zupełnie. Ztąd po­
wstała myśl składek dla zebrania funduszów na 
praktyczne a kosztowne podarunki. I przeciw te­
mu projektowi nic się nie da nadmienić z punktu 
widzenia organizatorów demonstracyi, nadchodzą 
jednak wiadomości, że ci ostatni, korzystając z po­
parcia rządu i ze zmiany stosunków pomiędzy 
dworem a eks-kanclerzem, a widząc zapewne, 
że pieniądze na „narodowe dary" nie płyną zbyt 
hojnie, rozszerzyli zakres swej agitacyi. — Z Gór­
nego Szląska nadchodzą wiadomości, że w wielu 
gminach tej prowincyi, zamieszkałych przez polsko- 
katolicką ludność, nauczyciele, wójtowie, różni ko­
misarze i t. p., zbierają od włościan składki dla 
Bismarcka, tego największego i nieprzejednanego 
wroga polskości i katolicyzmu. Jest to cynizm 
zbyt daleko posunięty.

Cywilny lord admiralicyi, sir Robertson, przed­
stawił w parlamencie angielskim budżet marynarki, 
w zastępstwie chorego sekretarza stanu, Kay-Shutt- 
lewortha. Powszechną zwróciło uw agę, że budżet 
ten ponownie urósł tego roku, i mimo to nie spo­
tkał wyraźnej opozycyi. Wydatki na marynarkę 
angielską wynosiły w 1871 r. 8,900.000 funtów, 
w 1881 r. wzrosły do 10,500.000 funtów, w roku 
1891 do 14,200.000 funtów, wreszcie w roku bie­
żącym obliczono je na 18,700.000 funtów, czyli 
prawie na 200,000.000 złr. w. a. Oprócz tego admi- 
ralicya żąda zezwolenia na zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 8 milionów funtów na budowę nowych 
statków wojennych. Ten niesłychany wzrost wydat­
ków jest już sam przez się zadziwiającym, a bar­
dziej jeszcze uderzyć muszą owe rozległe plany na 
przyszłość, owe przygotowania, które wskazują, że 
Anglia, idąc śladem mocarstw lądowych, zbroi się 
równie spiesznie i kosztownie, jak  one. A powody 
tych zbrojeń muszą być poważne, kiedy radykal­
ny minister skarbu, sir Harcourt, zgadza się na 
takie podniesienie budżetu marynarki, a liberalna 
większość Izby, zwykle bardzo ściśle kontrolująca 
wydatki wojskowe, nie podnosi żadnych zarzutów. 
Nie ulega wątpliwości, że Anglia zbroi się jedy­
nie w oczekiwaniu jakiejś przyszłej wojny z Fran­
c ją  i że wojna ta wszcząćby się mogła przede- 
W8zystkiem z powodu kwesty i egipskiej. Rząd an­
gielski przewiduje jednak, że w przyszłem starciu 
Francya nie będzie osamotnioną i dlatego pragnie 
stworzyć taką flotę, któraby przewyższała pod 
każdym względem floty którychkolwiek dwóch 
mocarstw europejskich.

Korespondencja „Czasu1!
W i e d e ń  17 marca.

(Z  Koła polskiego).
Dwa ostatnie posiedzenia Koła poselskiego pol­

skiego w dniu 13 t. m. i dzisiaj zajęte były prze­
ważnie dalszemi obradami o szczegółowych po­
stanowieniach projektu ustawy reformującej po­
datki bezpośrednie. Na początku przeszłego posie­
dzenia Koła, przed przystąpieniem do obrad o 
wskazanym właśnie przedmiocie, posłowie: Czay- 
kowski, Henzel, Podlewski uskarżali się na za- 
póżny rozdział między gorzelnie dodatkowego 
kontyngentu co do wyrobu spirytusu. Wśród roz­
praw nad tym przedmiotem, wskazano, iż spóź­
nienie rozdziału tego kontyngentu dochodowego, 
spowodowane jest po części przez to, że gorzel­
nie, które nie wyrabiają przyznanego im począt­
kowo kontyngentu, zapóżno o tern zawiadamiają. 
W konkluzyi przeto tych rozpraw uchwalono, aby 
prezydyum Koła żądało od ministra skarbu wy­
dania rozporządzenia, iżby dyrekeye skarbowe

GRAFOMAN.
(4) Przez

W acław a Sawiczewskiego.

(Ciąg dalszy).

III.
Nazajutrz rano Felkowski oświadczył mi kate­

gorycznie, że zamierza porzucić jednę ze swych 
trzech lekcy j, aby mieć więcej czasu do pisania.

— Zdaje mi się , że robisz głupstwo — odpo­
wiedziałem krótko.

Rzucił się jak  oparzony.
— Dlaczego?
— D latego, że i tak żle jad asz , kaszlesz i oczy 

masz czerwone od ciągłego pisania przy lampie. 
Gdy utracisz dochód tych kilku rubli, niewiem, 
jak wyżyjesz za resztę.

Robi się wiele dla przyszłości — mruknął — 
a zresztą nie będę jadał przez pewien czas zupy 
na obiad. Cóż wielkiego? Za to będę mógł dużo 
posyłać do pism i opłaci mi się dobrze jedna stra­
cona lekcya.

Chciałem mu ostro odpowiedzieć, bo złość mnie 
zawsze brała, gdy tak łudził sam siebie, lecz 
w tej chwili spojrzałem na jego bladą, wychudłą 
twarz, na zmęczone powieki... i nic nie rzekłem.

A on tymczasem wlepił swe niebieskie, lago 
dne oczy w sufit i mówił, kiwając się na krześle:

— Powziąłem dziś w nocy genialną myśl. Na­
piszę dramat. Uważasz? Dramat... i dam do Roz­
maitości. Będzie to coś społecznego, emancypacya 
kobiet, walka indywidualizmu z środowiskiem... 
jednem słowem: modern! Czuję w sobie powiew 
nowego ducha! To będzie coś wspaniałego!

— Masz już fabułę? szkic? plan zrobiłeś?
Popatrzył na mnie z pewnem zdziwieniem.
— Jeszcze nie.
— No więc zrób, a potem pogadamy.
— Phi! — odpowiedział — jesteś pedantem. Ja  już 

wczoraj napisałem kilka scen. Według mego przeko­
nania to, czego się nie napisze pod wrażeniem chwili, 
natchnienia, nie nie jest warte. Wszystkie plany,

szkice i t. d. mają znaczenie chyba dia kogoś, 
kto nie ma talentu. Poeta tworzy wolno i bezwie 
dnie, gdyż zbytnia refleksya zabija każde silniej­
sze uczucie, które musi się jej wydać głupie lub 
nienaturalne.

— Ależ jakże ty napiszesz dramat pod wraże­
niem chwili?

— Zobaczysz.
— Rób jak  chcesz, ale żal mi ciebie, bo zdaje 

mi się, że się samochcąc marnujesz.
— Jak  to uważasz?
— Przedewszystkiem piszesz zawiele, nie ob­

myślasz nic, nie uczysz się nic nowego...
Spuścił głowę, zmarszczył s ię , ale nic nie od­

powiedział. I  ja  nie chciałem przedłużać tej pier­
wszej między nami sprzeczki. Czułem ulgę, że 
raz nareszcie powiedziałem mu, co myślę.

Wybiła ósma; Felkowski wziął czapkę i bez 
pożegnania się wyszedł. Od tego dnia już nie 
czytywał mi tego, co napisał i stosunek nasz nie­
co się oziębił, choć starałem się z mej strony już 
nigdy nie zadrażniać jego miłości własnej. Wido­
cznie nie chciał więcej narażać się na krytykę 
z mej strony, a sposobu pisania zmienić nie chciał, 
a prędzej: nie mógł.

I znowu upłynęło kilka miesięcy. Felkowski 
pracował zawzięcie i widziałem, że stos kartek, 
na których pisał swój dram at, rośnie bez prze­
rwy. Tymczasem bieda zaglądała mu w oczy nie 
żartem. Redakcye jakoś nie kwapiły się z druko­
waniem utworów nieznanego nikomu studenta, a 
tern mniej słychać było o honoraryach autorskich. 
Nieraz nietylko już zupy musiał się wyrzekać, a 
wyglądał coraz mizerniej. Za ofiarowaną pomoc 
zawsze dziękował mi wym ijająco, czasem tylko 
ostatnią przyciśnięty potrzebą, przyjmował drobną 
pożyczkę, której zwrot rujnował znów cały budżet 
następnego miesiąca.

Pomimo tych przeszkód, pisał niezmordowanie. 
W niedzielę tylko szedł do Pienterkiewiczów, 
a wracał zawsze z wezbraną energią i jeszcze 
gorliwiej rzucał się do pióra. Raz spytałem go 
przy sposobności:

— Jakie ty masz zamiary na przyszłość co do 
panny Anieli?

— Jakto ? . . .  — zapytał i zaczerwienił się cały.

— Ożenisz się z nią?
Westchnął ciężko i tarł chwilę rękoma po czole 

i jasnej czuprynie.
— Widzisz —  bąknął w końcu — człowiek 

taki, jak  ja ,  to o niczem myśleć nie może. 
Wszystko zależy od szczęścia. Gdyby mi się po­
wiodło, no to . . .  ale ja  o tern nawet myśleć nie 
śmiem.

— Mówiłeś z nią kiedy o tern?
— Mówiłem.
—• I będzie na ciebie czekać?
— Będzie.
A więc się porozumieli — pomyślałem z ra ­

dością.
Najwięcej podniecała go do pracy każda bytność 

w teatrze. Chodziliśmy zwykle razem i mógłem go 
obserwować. Siedział, słuchając sztuki w skupie­
niu, z wypiekami na twarzy, a czasem wodził 
wzrokiem po zapełnionej publicznością sali, wzro­
kiem, w którym była jakaś zazdrość. Raz, gdyśmy 
wracali do domu, powiedział do mnie:

— Chciałbym raz widzieć takie tłumy, rozgrza­
ne mejem natchnieniem, moją myślące m y ślą ... 
choćby potem zaraz umrzeć. To musi być niebiań­
ska rozkosz!

I z podwójną energią rzucał się do pisania dra­
matu.

Nareszcie jednej nocy obudził mnie hałas prze­
wróconego krzesła i rzuconego o ziemię pióra. To 
Felkowski ukończył piąty akt. W kilkanaście dni 
odpisał wszystko na czysto i zaniósł do oceny.

Po powrocie od reżysera był tak wzruszony 
i rozczulony, że rzucił mi się na szyję. Zdziwił 
mnie ten tak niezwykły u niego objaw czułości.

— Cóż takiego? — spytałem.
— Nie masz pojęcia, jaki to zacny, poczciwy 

człowiek!
— No?
— Przyjął mnie tak grzecznie...
— I cóż więcej ?
— Prosił, bym za dwa tygodnie zgłosił się do 

niego w teatrze. Uważasz?... w teatrze!
— Bo pewnie mu tam dogodniej.
— Tak, ale ja  będę w teatrze... za własnym 

interesem... może i za kulisam i? Gdyby to przy­
jęli, zwaryowałbym chyba z radości!

Upadł na łóżko twarzą do poduszki i rozpła­
kał się.

Rozpoczęły się teraz owe dwa tygodnie oeze 
kiwania, które widziałem, jak  Felkowskiego stra­
sznie denerwują. Nie mógł teraz nic nawet pisać 
i pierwszy raz, od czasu jak  mieszkaliśmy razem, 
widziałem go leżącego całemi godzinami bezczyn­
nie na łóżku. Do Pienterkiewiczów chodził za to 
co drugi dzień, a i ja  raz mu towarzyszyłem. 
Wszystko zastałem u nich tak samo, tylko panna 
Anielka była jeszcze ruchliwsza, a pan Ignacy 
wypytywał się natarczywie, ile płacą autorowi za 
sztukę w teatrze. Widocznie zwierzył im się Fel 
kowski ze swemi nadziejami.

Nadszedł nareszcie długo oczekiwany dzień. 
Było to właśnie już w pierwszych dniach waka 
cyi, a ja  umyślnie wstrzymałem o kilka dni mój 
wyjazd, gdyż pragnąłem dowiedzieć się o losie 
dramatu Felkowskiego.

Postanowiliśmy dzień ten spędzić przyjemnie, 
a więc raniutko wybraliśmy się na spacer za 
Pragę, na szosę ku Miłośnie, aby nasycić się zie 
lenią pól i świeżem powietrzem. Słońce świeciło 
tego dnia gorąco, niebo było bardzo pogodne, 
więc gdyśmy zostawili w tyle dym fabryk i lo 
komotyw pomięszany z kurzem miejskim, obu nam 
zrobiło się jakoś wesoło.

Szczególnie mój towarzysz stał się ożywiony 
i usta mu się nie zamykały. Obliczał, ile mu ten 
dramat może przynieść dochodu, jakie zrobi na 
publiczności wrażenie, układał obsadę — nie chciał 
mnie jednak zapoznać z treścią utworu.

— Zobaczysz potem —• mówił — a jeżeli od­
rzucą, to wtedy nie warto, abyś ją  znał. Pamię­
tasz, że odradzałeś mi pisanie?

— Niech i tak będzie!
— Widzisz — mówił dalej — i ja  nakoniec 

wespnę się nareszcie ku górze! Pamiętasz, na wsi 
u was tej nocy, gdym to pisał wiersze przy księ­
życu, powiedziałem ci, że ja  musze się wybić 
i dotrzymam albo gdzieś kark skręcę. To trudno!

— Nie wiedziałem, żeś taki uparty!
— Oho! — tu Felkowski uśmiechnął się chy­

trze — ja, co chcę, tego muszę dopiąć! A cóż 
jabym był w art? Powiedziałem sobie: będziesz 
literatem sławnym i koniec!

I rozmawialiśmy tak długo, aż i mnie rozgrzał 
zapał i ta wiara w siebie, bijąca z jego rozja­
śnionej twarzy i z tych dobrych, łagodnych oczu. 
Zdjął kapelusz, a jego konopne włosy złociły się 
w blasku słońca, rozrzucane wiatru powiewem. 
Pierwszy raz wtedy wydał mi się przystojnym i 
przyszedłem do przekonania, że panna Anielka 
niezły zrobiła wybór.

Wracając zjedliśmy obiad w jakiejś garkuchni 
podmiejskiej i pospiesznie już zdążaliśmy do domu, 
przed wieczorem bowiem miał się Felkowski zgło­
sić do reżysera. Po odpoczynku przebrał się i po­
szedł.

Miałem oczekiwać go w domu z kolacyą, a 
w rzeczywistości miałem zamiar spędzić wieczór 
razem w jednym z tearzyków. Lecz m inęła siód­
ma, a Felkowski się nie zjawiał. Po ósmej za­
cząłem się niepokoić. Przecież tak długo nie ra ­
dzą nad dramatem?...

Musiało się coś stać. Lecz co? Czekałem jeszcze, 
bo i nie było co innego robić. Koło dziewiątej 
wybiegłem na miasto. Przyszło mi na myśl, czy 
po niepomyślnej odpowiedzi nie popełnił jakiego 
głupstwa, boć to zawsze był kawałek narwańca.

Lecz nie wiedziałem zupełnie, gdzie go szukać.
Zajrzałem do cukierni, gdzie czasem bywaliśmy 

na gazetach, lecz nie znalazłem go. W restaura- 
cyi, gdzie zwykle jadał, także go nie widziano. 
Przeszedłem kilka ulic, obiegłem Saski Ogród, 
spacerowałem pół godziny pod filarami teatru i 
rad nie rad, zmęczony straszliwie, niespokojny 
wracałem do domu, mając nadzieję, że go tu 
może już zastanę. Było koło jedenastej — otwo­
rzyłem pokój — niema go!

Nogi bolały mnie piekielnie; wieczorna bie­
ganina w połączeniu z rannym kursem za Pragę 
zrobiła mnie już niezdolnym do niczego. Nie po­
zostawało mi nic innego jak  położyć się. Znuże­
nie przemogło wszelki niepokój i zasnąłem w tej 
chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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n agliły  na gorzelnie, które nie zam ierzają wyro­
bić całego przyznanego im kontyngentu, aby za  
w czasu o tem donosiły.

Przystąpiono do dalszych obrad nad postano­
w ieniam i szczegółow em i projektu ustaw y refor­
mującej podatek zarobkowy. Poniew aż na po­
przednich posiedzeniach roztrząsało już Koło pa­
ragrafy tej ustaw y od 1 do 10 i uchwaliło po­
prawki do paragrafów 2, 3, 4  i 5  (które to jednak  
poprawki, przy porozumiewaniu się  o ich przy­
jęc ie  przez inne stronnictwa skoalizowane, do­
znały pewnych zmian, jak  to w yk aza ły  przed­
w czorajsze i w czorajsze rozprawy w Izbie poseł 
sk iej), przeto przystąpiono do obrad nad paragra 
fem 11. Postanowienie w tym paragrafie orzeka  
że ogólny kontyngent podatku zarobkowego z w szyst 
kich krajów austryackich ustanawia się  podczas 
pierwszego peryodu na sum ę 17 ,732 .000  złr., 
jest na sumę m niejszą o 20  procent od sumy 
jaką  obecnie przynosi ten podatek. Dalej ten pa 
ragraf 11 orzeka, że ten ogólny kontyngent po 
datku zarobkowego będzie w każdym  następnym  
peryodzie podw yższany o 2 4/10 procent. —  Pose 
P i ę t a k  wniósł, aby w ykreślić to postanowienie
0 podwyższaniu się  ogólnego kontyngentu po 
datku zarobkowego w  następnych peryodach o 2 4/i, 
procent. —  P oseł A h r a h a m o w i c z  Daw id przed 
staw ił, że to postanow ienie o podwyższaniu ogól 
nego kontyngentu podatku zarobkowego odpo 
w iada rzeczyw istości, bo dotychczas ogólny do 
chód z podatku zarobkowego wzrastał w e w szyst 
kich krajach monarchii w  stosunku nawet daleko  
w iększym , niż oznaczony na przyszłość w tem po 
stanowieniu. Pow iększan ie to o 2 przeszło procent 
ogólnego kontyngentu podatku zarobkowego umoż 
liw i, że nie będą podw yższane podatki bardzo 
uciążliwe, jako to czynszowo-dom owy i gruntowy, 
a dla naszego kraju będzie to dość korzystne; 
gdyż G alicya, m ająca m ały przem ysł płaci w po 
równaniu z innym i krajami austryackim i n iew iel­
ką sumę w  podatku zarobkowym, jak  wykazują  
ogłoszone w ykazy statystyczne.

Po krótkiej dyskusyi odrzucono poprawkę p. P ię 
taka w szystkiem i głosam i przeciw czterem głosom  
N astępnie przyjęło Koło bez zm iany §§ 12, 13, 
14 i 15, które do pierwiastkow ego projektu rzą­
dowego dodała kom isya izbow a; a w  paragrafach 
tych oznaczyła dokładnie dalsze zasady rozdziału  
ogólnego kontyngentu podatku zarobkowego na 
kraje, a w  każdym  kraju na okręgi poborowe, 
zasady rozłożenia tego podatku w edług czterech 
klas podatkujących, a w ogóle poczyniła jak  naj 
w iększe ulgi dla klas uboższych.

D łuższe rozprawy rozw inęły się  nad §§ od 16 
do 30, które orzekają o składzie, sposobie wy  
boru i atrybucyach komisyj krajowych i okręgo­
w ych ; gdyż nie rządowi inspektorowie, ale te ko 
m isye wym ierzać mają podatek zarobkowy każ­
demu opłacającemu ten podatek, a wym ierzać go 
mają w edług postanow ień projektowanej ustawy
1 w  granicach kwoty, przypadającej z ogólnego  
kontyngentu podatku zarobkowego na każdy kraj, 
a w  kraju na każdy okręg podatkow y i na każdą 
k lasę  podatkujących. W edług tych paragrafów, 
poprawionych przez kom isyę izbową, połowę człon  
ków  kom isyi krajow ej, która rozstrzyga odwoła  
nia się  od postanowień komisyj okręgowych, w y­
biera Sejm, a drugą połowę mianuje minister skar­
bu z pom iędzy osób, opłacających podatek zarob­
kowy. Członków zaś komisyj dla każdego i każ 
dej grupy podatkujących w ybierają połowę podat- 
kujący, a drugą połow ę i przewodniczącego mia 
nuje m inister skarbu.

K ilka poprawek do tych paragrafów cofnęli 
sam i w noszący je  posłow ie po wysłuchaniu w yja­
śnień, uzasadniających postanowienia zaprojekto 
w ane. Jednę tylko poprawkę, aby zastępcę prze­
w odniczącego kom isyi krajowej m ianował Sejm, 
przekazano członkom  K oła , mającym porozumie 
w ać s ię  z innemi stronnictwami co do poprawek, 
w noszonych do tej ustawy. R esztę paragrafu pier­
w szego rozdziału projektu ustawy, reformującej 
podatek zarobkowy, przyjęto bez zmiany.

Po rozpoczęciu dzisiaj przez Koło obrad nad 
drugim rozdziałem  projektu ustawy, reformującej 
podatki bezpośrednie, to jest rozdziału zawierają­
cego postanowienia o podatku zarobkowym, który 
płacą instytucye i przedsiębiorstw a, obowiązane 
zdaw ać corocznie sprawozdania rachunkowe — 
sprawozdawca kom isyi izbowej podatkowej poseł 
D aw id  A b r a h a m o w i c z  przedstawił zasady, na 
których opierają s ię  postanowienia w  tym dziale 
ustawy, zaprojektowane przez kom isyę. W ykazał, 
że zasady te i szczegółow e wysnute z nich posta­
now ienia nietylko są  daleko słuszniejsze i  lepsze  
niż postanowienia obowiązujące w  tym przedmio 
cie dotychczas, ale nadto słuszniejsze i lepsze od 
postanowień, zaprojektowanych początkowo w tym  
dziale ustaw y przez rząd. Główne zarzuty, które 
w  różnych ogłoszonych mem oryałach i dzienni 
kach uczyniono temu działow i projektowanej usta 
w y, tyczy ły  się  postanowień, zaprojektowanych  
przez kom isyę izbową co do wymiaru podatku 
zarobkowego Kasom  oszczędności. W ykazał poseł 
Abraham owicz, iż zasada, przyjęta przez kom isyę 
izbową, która przerobiła rządowy projekt ustawy, 
aby podatek zarobkowy wym ierzać Kasom oszczę  
dności od ich czystego zysku, jest jedynie słu­
szną, a także słusznem  zaprojektowane przez k o ­
m isyę postanowienie, aby podatek ten wym ierza­
n y  był Kasom oszczędności w edług stopy, rosnącej 
w  miarę rosnącego czystego ich zysku.

Rozw inęły się  ogólne rozprawy nad całym II 
rozdziałem  projektowanej ustaw y. W rozprawach 
tych poseł S z c z e p a n o w s k i  w spom niał, że na­
leżałoby uwolnić zupełnie od podatku tę część zy ­
sku kas O szczędności, które przeznaczają na in­
stytucye dobroczynne, a także kapitał rezerwowy  
kas Oszczędności.

Poseł A b r a h a m o w i c z ,  zgadzając się  na 
pierwszą poprawkę posła Szczepanow skiego, przed­
staw ił, że uwalniając kapitał rezerwowy Kas 
Oszczędności od w szelk iego podatku, byłby zw i­
chnięty po części cel reformy podatkow ej, któ­
rym jest równomierny rozkład ciężaru podat­
kow ego przez pociągnienie do udziału w po­
noszeniu tego ciężaru także kapitałów  ruchomych. 
Albowiem  w  K asach Oszczędności są składane  
nietylko drobne oszczęd ności, ale także są loko­
w ane w ielk ie kapitały, a gdyby kapitały, lokow a­
ne w K asach O szczędności, były całkiem  uwol­
nione od w szelk iego podatku, w takim razie je ­
szcze w ięcej w ielkich kapitałów ulokowanoby w K a­
sach Oszczędności i kapitaliści ci uwolniliby się  
całkiem  od płacenia podatku, z wyjątkiem  podat 
ku osobisto-dochodowego.

W  rozprawach ogólnych zabierało g łos kilku  
jeszcze posłów, jak pp. L ew ick i, X . Pastor i inni; 
ale przemów ich streszczać tu nie m ogę, gdyż  
m usiałbym  granice listu bardzo rozszerzyć. W kon- 
i lu z y i  tych rozpraw ogólnych nad II rozdziałem

projektu ustaw y postanowiono przystąpić do szcze­
gółow ych rozpraw, i po tej uchwale zam knięto  
posiedzenie.

Dodać tu jeszcze w in ienem , że przed rozpoczę­
ciem  dzisiaj dalszych obrad nad projektem usta 
w y, reformującej podatki bezpośrednie, które to 
rozprawy powyżej streściłem , poruszono nagłym i 
wnioskam i w iele spraw innych. M ianowicie jedni 
posłow ie zażądali, aby Koło w zięło rychło poc 
obrady sprawę odnowienia przywileju Banku au 
stro-w ęgierskiego i  przy tem reformę jego  statutu 
Inni posłow ie przypomnieli uchwałę K oła i dotycb 
czasow y zw ycza j, aby przed roztrząsaniem  w ko 
m isyi budżetowej izbowej działów  projektowanego  
budżetu, Koło wprzód roztrząsało te działy bu 
dżetu , bo żąd an ie, które należałoby w nieść do 
budżetu, łatwiej przeprowadzić przy obradach ko 
m isy i, niż w Izb ie , gd y  już kom isya budżetowa 
w nioski sw oje Izbie przedłoży. Postanowiono prze 
to , aby na najbliższem  posiedzeniu K oła , to jest  
jutro, w ziąć pod obrady budżet m inisterstwa  
brony krajow ej, a następnie budżet m inisterstwa  
ośw iecen ia , gdyż te działy budżetu już w  tym ty 
godniu będą roztrząsane w  kom isyi budżetowej 
Postanowiono ta k że , aby oddzielne posiedzenie  
K oła pośw ięcić obradom co do reformy statutu 
Banku austro-w ęgierskiego, i przypom niano, 
Koło już przed kilku m iesiącam i wybrało w tym  
celu oddzielną z sw ego grona kom isyę.

są

Mada państwa.
Na początku onegdajszego posiedzenia Izby  

przedłożył minister skarbu, Dr P l e n e r ,  projekt 
kredytu dodatkow ego na polepszenie płac urzędni 
ków. Przedłożenie brzmi w dosłownym  tekście

„W  m iejsce wstawionego w preliminarz rządo 
wy na r. 1 8 9 5 , w dziale rozchodów, rozdział 11 
Ogólna admini8tracya k a so w a , tytuł 8 :  nadzwy  
czajne zapom ogi dla urzędników państwowych, 
kredytu w sumie 1,500.000 z łr ., w staw ia się  na' 
stępujące żądania:

a)  N a rozdzielenie dodatków subsystencyjnych  
dla urzędników trzech najniższych klas rangi oraz 
personalu nauczycielskiego 2 ,000 .000  złr.;

b) na nadzwyczajne wsparcia dla sług państwo  
wych 950 .000  złr.

Motywa projektu brzmią: Dodatki subsystencyj 
ne najniższych trzech klas rangi w rocznej kwo  
cie 60  złr. dla X I, 80  złr. dla X , a 100 złr. dla
IX  k lasy rangi mają wejść w  życie w stecz od d
1 stycznia 1895 r. Zarządzenie to ma objąć ró 
wnież personal nauczycielski. Ze w zględu na spe 
cyalne stosunki w szkołach średnich oraz zak ła­
dach , traktowanych w edług analogicznych zasad  
w szyscy profesorowie i n auczyciele , posiadający  
pierwszy i drugi dodatek pięcioletni, otrzymają do 
datek subsystencyjny w kwocie 100 złr. rocznie: 
dalej nauczyciele szkół ćwiczeń przy seminaryacfi 
nauczycielskich, korzystający z I, II i III dodatku  
pięcioletniego, otrzymają 80 złr. dodatku subsy­
stencyj nego ; nareszcie m łodsi nauczyciele przy 
szkołach ćw iczeń otrzymają dodatek 60 złr. Do 
pensyj pow yższe dodatki subsystencyjne n ie będą 
wliczone.14

Minister skarbu, P l e n e r ,  objaśnił przedłożenie 
przemową, której treść podaliśm y w sobotnim  nu 
merze. Głównym ustępem było zap ew n ien ie, że 
rząd stoi zaw sze na stanowisku konieczności 
obszernej i zasadniczej reformy przepisów z roku 
1873 o płacach urzędników państw ow ych, przed 
łożony zaś kredyt dodatkowy ma jed ynie na celu 
zaspokojenie najniezbędniejszych, bezpośrednich  
potrzeb niższych urzędników.

W dalszym  ciągu posiedzenia toczyła s ię  dys 
kusya specyalna nad §§ 3— 7, o uwolnieniach od 
podatku zarobkowego.

Szereg m ówców wniósł obszerniejsze u lg i, niż 
przyjęto w  kom isyi. —  Dep. S c h w a r z  przed­
kłada, aby nietylko państwo, lecz także kraje, po 
wiaty i gm iny były w przedsiębiorstwach, prowa 
dzonych w  zakresie ustawowym , wolne od podat­
ku zarobkowego. —  Dep. L i e n b a c h e r  propo­
nuje nałożenie na państwo idealnego podatku za 
robkowego od przedsiębiorstw, aby tem samem  
państwo było zobowiązane do płacenia krajowych, 
powiatowych i gm innych dodatków. —  D ep. P e  
s c h k a  żąda uwolnienia ubogich opodatkowanych  
od podatku zarobkowego przy zakładaniu przed 
siębiorstwa. —  Dep. E b e n h o c h  w ystępuje w  o 
ironie drobnych rękodzieł, formułując odnośną re- 
zolucyę. —  Dep. baron W a s s i l k o  przedstawia 
smutne położenie Hucułów na Bukowinie, zajmu­
jących się  obok uprawy roli, wyrobami drewnia­
nymi i przem ysłem  domowym. —  Dep. hr. P i- 
n i ń s k i  zaznacza konieczność poczynienia kilku  
zmian w tekście projektu, a m ianowicie podw yż­
szenie przy przedsiębiorstwach ubocznych, wolnej 
od podatku kwoty z 30  na 50  złr.

Minister Dr P l e n e r  oświadcza, że przy stoso­
waniu ustaw y w zakresie przem ysłu domowego, 
będzie usilnem staraniem rządu, te godne popar­
cia, słabsze jednostki ekonom iczne otoczyć naj­
czujniejszą opieką. Przem ysłem  domowym zajmuje 
się  ciężko pracująca, zazwyczaj bardzo moralna 
część ludności, którą państwo w szelkim i sposoba­
mi winno ochraniać i wspierać. Zresztą to cenne 
jądro n iższych warstw podżwignęło się  znacznie 
dzięki szkołom  zawodowym , nauce rysunków i pa- 
tryotycznej działalności w ielu stowarzyszeń.

Po przemowach jeneralnego m ówcy p ro  barona 
l o l s b e r g a  i jeneralnego m ówcy contra  Dra 
I  a i z 1 a , oraz sprawozdawcy barona D  i p a u 
i e g o ,  przystąpiono do głosow ania. Izba uchwa 
iła  w nioski kom isyi z poprawkami dep. Piniń  

sk iego, W asilki i Peschki, oraz rezolucyę dep. 
Sbenhocha.

N a tem przerwano obrady. —  Następne 
dzeuie odbędzie się  jutro.

posie-

Ogólne zgrom adzenie
członków T ow . rolniczego krakow skiego i  delega  

Tow. roln iczych  okręgowych.tów

K r a k ó w  18 marca.
Po nabożeństw ie, odprawionem  w k ościele św . 

lark a , rozpoczęły s ię  o godz. 11 przed południem  
w sali T ow arzystw a wzaj. ubezpieczeń obrady w al­
nego zgrom adzenia członków kom itetu Towarzy­
stw a rolniczego krakow skiego i delegatów  T ow a­
rzystw  rolniczych okręgow ych. Jako kom isarz rzą 
dow y bierze udział w zgrom adzeniu p. delegat 
* a s k o w s k i ;  uczestniczy także radca rządow y, 
oraz inspektor kultury krajowej p. W ładysław  
S t r u s z k i e w i c z .

Zjazd delegatów  jest liczny z zachodniej części 
kraju, należącej do zakresu działalności T ow a­
rzystwa rolniczego k rakow skiego; jako delegaci

przybyli przeważnie obyw atele ziem scy, księża  
w łościanie. Bratnie i pokrewne Tow arzystw a  
też licznie reprezentowane; m ianow icie reprezen  
tują:

Tow arzystw o gosp. ga licy jsk ie we L w ow ie pp 
Stanisław  hr. Stadnicki, Dr T adeusz P iłat, Stani 
sław  Brykczyński, ks. Andrzej Lubomirski, Tade 
usz L angie, Stefan hr. Zam oyski. Krajowe Tow. 
leśne galicyjsk ie p p .: A leksander N ow icki i Ju 
liusz S iegler Eberswald. Zarząd głów ny Tow. Kó 
łek  rolniczych we Lw ow ie p p .: Stefan Sękow sk i 
i  Dr Fr. S tefczyk. Studynm  rolnicze w Uniwer 
sytecie Jagiellońskim  p. prof. Dr Janczew ski. Tow, 
rolnicze w C ieszynie p. Ign acy  Żółtow ski. Tow  
rolnicze w  W iedniu prof. Dr Józef M ilewski. S ty  
ryjskie Tow. rolnicze w Gracu p. H enryk Lew ie  
cni. Austro sz ląsk ie Tow . roln. w Opawie p. St, 
Hom olacs. M orawsko-szląskie Tow . rolnicze leśne 
w Bernie p. Lew iecki.

Obrady zagaił w iceprezes p. Stanisław  H o m o  
1 a  c s (w  zastępstw ie cierpiącego prezesa p. Fran  
ciszka hr. M ycielsk iego, bawiącego w  Abbazyi)

Przedew szystkiem  odczytał obszerniejszy list 
prezesa hr. Franciszka M ycielskiego, w którym  
tenże w yjaśnia, że z powodu stanu zdrowia przy 
być nie może i zasyła  zebranym „kolegom  po 
lemieszu" serdeczne słow a pozdrow ienia, podno 
sząc, że w  ciągu tych kilku m iesięcy, w których 
m ógł urzędować, gorliw ie, życzliw ie, z wytrwało 
ścią popierany był tak przez kolegów  prezydyal 
nych, jak przez członków kom itetu, równocześnie 
przez okręgow e Tow arzystw o rolnicze i przez 
rzędników.

Potem przem ówił przewodniczący następującem i 
s ło w y :

W  im ieniu zgrom adzenia witam i dziękuję pa 
nom delegatom  Tow arzystw a galicyjsk iego, rów  
nież panom delegatom  Tow arzystw  okręgow ych  
członkom Tow arzystw a, że nie szczędząc czasu  
i trudu, raczyliście przybyć na dzisiejsze zgroma 
dzenie.

N ie będę panów trudził w yliczeniem  spraw, któ- 
remi kom itet w bieżącym  roku się  zajm ował, gdyż  
to znajdziecie w drukowanem streszczeniu spra 
wozdań, które panom wręczone zostało. Z przy­
jem nością jednak zaznaczyć m uszę, iż komitet 
zajm ował s ię  w  bieżącym  roku bardzo gorliw ie 
ważnemi i licznem i sprawam i, odnoszącem i się  do 
ogólnego interesu rolnictwa kraju naszego, a prze­
dew szystkiem  nie m ogę zam ilczeć o wytrwałej 
dodatniej pracy sekcyi hodowlanej.

Okres pół-w iekow y istnienia naszego Towarzy  
stw a w  tym  roku się  kończy, postanowienie ob 
chodzenia jubileuszu dziś m acie panowie ostate­
cznie zadecydow ać; pod tym  w zględem  komitet 
przedstawi szanownym  panom program w jak  naj 
skrom niejszych ram ach, nie w ątpię jed nak , że 
zgrom adzenie zgodzi się  na uchwalenie potrzeby 
obchodzenia tej uroczystości.

Już sam ten fakt, że Towarzystwo nasze prze­
trwało 50  lat, dowodzi o jego  żyw otności —  T o­
warzystwo nasze m iało chw ile bardzo św ietne, jak  
również momenta bardzo krytyczne — nie brakło 
jednak n igdy ludzi, którzy pośw ięcen iem , często  
kroć z zaparciem się  siebie stali na straży tej in 
stytucyi, która pozostała zaw sze instytucyę czysto  
ziem iańską, obywatelską. B y ła  ona i jest niejako  
kamieniem  probierczym, tym  pierwszym  szczeblem  
do dalszych usług obywatelskich.

Towarzystwo nasze poszczycić się  może, iż 
tego m iejsca prezesowskiego, Najjaśniejszy Pan  

powoływ ał mężów na najw yższe stanow iska oby­
w atelskie kraju naszego; jak ie  zaś znaczenie mo 
ralne Tow arzystw o nasze zajmuje, nie m ogę pomi 
nąć i tego faktu, że ś. p. hr. Jan Tarnowski, znu­
żony pracami m arszałka kraju, po swej rezygna  
cyi przyjął ponownie wybór na prezesa w naszern 
Tow arzystw ie.

Towarzystwo nasze, choć nie przynosi wprost 
namacalnych korzyści, stoi jednak na straży inte­
resów ogólnych kraju — o, ile  zatem w iększe  
poważniejsze znaczenie zajm uje, o tyle łatwiej 
skuteczniej działać m oże —  nie wątpię przeto, że 
panowie uchwalą potrzebę obchodzenia jubileuszu  
w granicach choć skromnych, a le  poważnych  

Witam z uczuciem koleżeńskiem  p. radcę Stru- 
szkiew icza, który, pomimo że obecnie zajmuje 
inne stanowisko, nie przestał być najlepszym  ko 
legą i szczerze życzliw ym  naszem u Towarzystwu.

Przez przedwczesny zgon straciliśm y k olegę na 
szego p. D o liń sk iego; w zyw am  zatem Szan. P a ­
nów, abyście przez powstanie uczcili pamięć jego. 

Posiedzenie otwieram.
Po zagajeniu zaprosił przewodniczący pp.: Wła 

dysław a Riegera i Jana Zagórskiego na asesorów, 
zaś pp. Aleksandra D ąm bskiego i W itolda Milie 
sk iego  na sekretarzy.

Przystąpiono do porządku dziennego. Po przy­
jęciu  protokółu z ostatniego w alnego zebrania, 
jrzedłożone zostało „ Sprawozdanie komitetu c. k. 

Tow arzystw a rolniczego krakow skiego za r. 1894," 
z którego wyjm ujem y następujące ustępy, obcho­
dzące ogół rolników naszego kraju:

Przesilenie ekonomiczne obok urodzaju zaledwie 
średniego w r. 1894 donioślejsze i  dla rolnictwa 
dotkliw sze niż k ied yk olw iek , z powodu cen nad­
zwyczaj niskich i n iebyw ałego braku pokupu, 
w kładało na komitet obowiązek szukania ze zdwo­
joną usilnością środków zaradczych przeciw  gro­
żącem u niebezpieczeństwu upadku rolnictwa. Do 
najważniejszych p rzedsięw zięć , w tym celu pod­
ję ty ch , należała bezprzecznie zeszłoroczna p o ­
wszechna w ystaw a krajow a, nastręczająca sposo­
bność obliczenia sił swoich w e w szystkich dzia- 
ach produkcyi przem ysłowej i roln iczej, rozwa­

żenia, czego brakuje krajow i, w  jakim  kierunku 
jakim i środkam i do usunięcia braków oraz do 

przyspieszenia rozwoju ekonom icznego dążyć na 
eży. Kom itet za pośrednictwem wybranej do tego 

kom isyi, zajął się  gorliw ie zachęceniem  producen­
tów i hodowców, do jak  najszerszego udziału 
w w ystaw ie; w yjednał w szelk ie m ożliwe ulgi fi­
nansowe ; słowem  nie mało przyczynił się  do ogól­
nego uznania, jakie zdobyła sobie produkcya kra­
jow a w w ysokich  i najw yższych sferach. K orzy­
stał też kom itet z możności złożenia przez dele­
gow anych swoich na audyencyi, w innego hołdu 
lonarsze, który również jak  członkowie rządu, 

wyraził się  o w ystaw ie jak  najłaskaw iej.
L istę producentów i hodowców, odznaczonych  

dyplom am i i medalami, podał T ygodn ik  ro ln iczy; 
nadm ienić w ypad a, iż usilna praca sekcyi hodo­
wlanej, a zw łaszcza w jednym  z ważniejszych  
kierunków hodowli doznała w yjątkow ego uznania, 
przez udzielenie najw yższych odznaczeń oborom 
arodowym  i pojedynczym  sztukom  bydła krajo­

w ego czerwonego. Podczas w ystaw y w ziął kom i­
tet udział w  zjeżdzie austryackiego Towarzystwa  
m leczarskiego, w zjeżdzie m łynarzy galicyjskich, 
również gorzelników  polskich; a  nadto w obcho­
dzie jubileuszowym  pięćdziesięcioletniej pracy To-

pouczające, a  nadanie w ykładom  w»dr 
zwrotu praktycznego przez d em o n stra te  » 
n in rw rm  * b a W a ™ ,, ;  ministeryalnej u le t J l2a ltu.

aw y  włókna, obudziły
1 A 4 a  o -rU . „  _  J  U w ł 0 .

Ipionym i z subw encyi 
przyrządami do w ypraw y  

|śc ia n  tak ży w e za jęc ie , że gd y  w

warzystw a gospodarskiego ga licyjsk iego uczestni 
czyło prezydyum , członkow ie kom itetu , prezesi i 
w ielu  członków  T ow arzystw  rolniczych okręgo  
wych.

Poniew aż w  r. b. upływ a lat 5 0  od za ło żen ia . OUaU ian. za jęc ie , ze gu y  w  r z ' u "*'J-
Tow arzystw a rolniczego k rak ow sk iego , kom itet oni po cenie za pomocą subw encyi obni*nZ • pili 
postanowił rocznicę tę uczcić obchodem jubileu- ledw ie 50  worów lnu ryzkiego, obecnie w łJ> Za' 
szow ym , którego program przedstawi osobny re- już zam ów ienia na 160 worów (po 83 k la -r  ?ly 
ferent Zgrom adzeniu ogólnem u do zatwierdzenia. N adzw yczajne zebranie ogólne z dnia 1

Po nadzwyczajnem  zebraniu ogólnem , spowodo- śnia 1894 r. przekazało kom itetowi do wvfe Wrze' 
wanem śm iercią nieodżałow anego p rezesa , ś. p . w niosek p. Ludwika Miętty M ikołajewicza w an‘a 
Jana hr. Tarnow skiego i po dokonanej reorgani- w ie rew izyi katastru gruntowego i w yrów Spra' 
zacyi prezydym , zwrócono baczną uw agę na oży- mylnej nieraz k lasyfikacyi gruntów. K om itetaQia 
w ienie działalności Tow arzystw  rolniczych okrę- raczył załatw ienie tego wniosku kom isyi ko?0' 
gow ych, o ile dawała s ię  uczuć tego potrzeba, jeden  z członków, zarazem poseł do Rady nańst  ̂
w czem  prezes Tow arzystw a w ziął udział osobi- przedstawi zebraniu ogólnemu stan sprawy i ’ 
sty. W  ten sposób zreorganizowało się  T ow arzy- nowisko, jak ie posłow ie nasi w  dyskusyi 8ta' 
stw o rolnicze okręgow e w  W adowicach, oraz po- zam ierzają. aW
wstało nowe w  Nowym  Targu, do czego radą i W dalszym  ciągu sprawozdanie wylicza sza 
poparciem przyczynił się kom itet skutecznie; w sa- gółow o w  interesie rolnictwa i rolników kroki 
mem zaś zawiązaniu tegoż Tow arzystw a okręgo- Po przyjęciu sprawozdania z działalności zarzós 
wego kom itet w ziął udział przez sw ojego delegata, do wiadom ości, referował członek komitetu 
D la zacieśnienia stosunku m iędzy komitetem a T o -1 Alfons L i p p o m a n  spraw ę uroczystości jnł?’ 
warzystwam i okręgowem i powzięto uchwały, okre leuszow ej tow arzystw a; pew ne fundusze potrzeh 
ślające ściślej obowiązek Tow arzystw  okręgow ych, są z tego powodu na w ydanie pam iętnika z dzi**6 
składania kom itetowi sprawozdań nie z sam ych łalności i rozwoju Tow arzystw a oraz na przyjęć 
tylko zebrań ogólnych, ale również i z czynności zaproszonych gości. Po przem ówieniu p. Maryan*6 
ich W ydziałów , oraz postanowiono brać przez de- D y  d y ń s  k i  e g o ,  pragnącego, aby uroczystość 
iegacyę udział w e w szystkich zebraniach ogól- odbyła się  w skromnych rozmiarach i ograniczy} 
nych Tow arzystw  okręgow ych. Zwracano też uwa- do w ydania pam iętnika, zgrom adzenie uehwalfi 
gę Towarzystw  rolniczych okręgow ych, jak  pożą- następujące w n io sk i: 1) Upoważnia s ię  komitet 
danym jest jak najsilniejszy udział w łościan w ich I do poczynienia wydatków  aż do kw oty 1000 z}r 
Pracy- na obchód jubileuszow y 50-letniego istnienia Tow

Z powodu panującej od dłuższego czasu w po- rolniczego w Krakowie. 2) Pokrycie tych wydat 
w iecie Nowotarskim  zarazy płucnej, która okolicę I ków nastąpić ma z funduszów Towarzystw roi 
tę mniej urodzajną i u bogą, do reszty zubożyła, niczych okręgow ych w stosunku do rocznych 
zajął się  Kom itet gorliw ie zbadaniem  stanu rze- w kładek ich członków. 3) Obchód jubileuszów  
czy na miejscu przez delegata sw ojego, a nastę-1 odbędzie się  w bieżącym  roku. 
pnie rozpoczął starania, by u Sejmu kraj. i rządu W dalszym  ciągu zgrom adzenia, które przecia- 
wyjednać fundusze na zakupno nadającego się  do I gnęło się  od godziny 11 do godziny 2 1/2 po po- 
warunków tamtejszych, bydła krajowego w m iejsce Iłudniu, załatw iono dziew ięć punktów porządku 
znacznej liczby sztuk, wybitych z powodu zarazy. I dziennego. Najważniejszym  był referat posła Dra

Na w iadom ość, iż  M inisterstwo skarbu zam ie- Hermana C z e c z a ,  przedstaw iający wyczerpująco 
rza objąć sprzedaż spirytusu w  m onopol, uznało I reformę podatku gruntowego. D ysku sya  nad ta 
Prezydyum  Tow arzystw a potrzebę zbadania opinii I sprawą odłożona została do posiedzenia po połn 
w łaścicieli gorzelń rolniczych, o ile doniosła ta dniowego, rozpocząć się  m ającego o godzinie 5 
zmiana warunków produkcyi uważaną będzie za I Sprawozdanie z przebiegu obrad dzisiejszego zgro 
pożyteczną lub szkodliw ą. Zw ołało przeto Prezy-1 madzenia podam y jutro.
dyum ankietę złożoną z interesowanych i ze znaw­
ców, celem  zasięgnienia informacyj, jaką  postawę 
przyjąć będzie potrzeba, gdyby projekt rzeczony  
miał w ejść w życie. Poniew aż na razie kw esty a 
nie okazała się  jeszcze aktualną; zw ołanie zatem  
wybranej przez ankietę kom isyi i komitetu do u- 
cbwalenia stanowczej op in ii, odłożono do czasu 
stosow nego. Prezydyum  pozostaje w ścisłych  sto 
sunkach z Kołem  polskiem , i w  ch w ili, nie już 
gdy sprawa w niesioną będzie na porządek dzien-

l i r a k ó w 18 marca.
- Na re s ta u racy ę  katedry  na W aw elu nadesłał 

do kancelaryi książęco biskupiego konsystorza p. 
Jan Gotz z Okocimia kwotę 5 0 0  złr. Na ten sam 

. .  .  .  cel deklarowali się złożyć: książę Sanguszko, Mar­
ny, ale skoro tylko poruszoną zostanie, rozpocznie szałek krajowy kwotę 1000 złr. i Ekscellencya Wło- 
odpowiednie działanie. I dzimierz hr. Dzieduszycki kwotę 2 0 0 0  złr.

Pod grozą ciężkiego przesilenia ekonom icznego —  Z aręczyny . Wczoraj odbyły się w Krakowie 
uczuło wielu m yślących ziem ian potrzebę oparcia I kościelne zaręczyny między p. Edwardem Bonieckim 
system u gospodarstwa na podstawach naukowych, a panną Haryą hr. Tyszkiewiczówną, córką hrabiny 
do czego za najodpowiedniejszy środek uznano Izy z Tyszkiewiczów Janowej Tyszkiewiczowej. —  
w ykonyw anie racyonalne doświadczeń polnych, dla Wieczorem odbył się na uświetnienie tej uroczystości 
zbadania, jak ie  nawozy handlowe i nasiona, naIrodzinnej wielki raut u hrabiny Andrzejowej Poto- 
jakiej g lebie i przy jakim  sposobie uprawy, roko- ckiej, siostry młodej narzeczonej, który zgromadził 
wać m ogą najpew niejsze i najobfitsze plony. Gdy I w pięknie, masą kwiatów udekoronowanych salonach 
poważna liczba obyw ateli, gotowych do podjęcia pałacu „pod Baranami14 nader liczne
n  A n  r r t f  a  / ł  a  V . I _.____ „ L    .  A  _  J  _  1 _ 1 _ • j  j  I  r \  .doświadczeń polow ych , zażądała od komitetu po­
mocy i kierownictwa naukowego, kom itet porozu­
m iał się  z osobami m ającem i w szelkie kwalifika- 
cye do um iejętnego prowadzenia tej tak ważnej 
czynności, jak  również do urządzenia w K rakowie

Towarzystwo.
Raut zaszczycony został obecnością Księcia Biskupa 
' akowskiego X. Puzyny.

—  Opieka sz p ita ln a  d la  dzieci. W sobotę o g. 
5 wieczorem odbyło się doroczne zebranie Towarzy­
stwa opieki szpitalnej dla dzieci w Krakowie w biurze

stacyi doświadczalnej chemiczno rolniczej, o którą p. dyr. Kieszkowskiego. Licznie zgromadzeni członko-
opierać się  będą te doświadczenia i otrzymane 
z tychże rezultaty. Poczem  rozpoczął komitet sta 
rania, aby od rządu i kraju uzyskać fundusze po' 
trzebue na prowadzenie doświadczeń i rozbiorów 
chem icznych, oraz na urządzenie w Krakowie sta- 
eyi doświadczalnej rolniczo-chemicznej.

W poruczonej przez Zebranie ogólne sprawie 
ustawy krajowej o ubezpieczeniu bydła od zarazy 
działał kom itet d a lej, a m ianowicie zw ołał na 
irzód wybraną do tej kw estyi k om isyę, której 

Edmund Piotrowski, jako referent, przedstawił

wie Towarzystwa wybrali do przewodniczenia temu 
zebraniu dyr. H. Kieszkowskiego, który zagajając po­
siedzenie w wymownych słowach, oddał hołd pa­
mięci śp. protektora Towarzystwa X. kardynała Du­
najewskiego, oraz prezesowej Towarzystwa śp. ks. 
Marceliny Czartoryskiej. Rzewne przemówienie dyr. 
Kieszkowskiego przyjęli obecni w uroczystym na­
stroju, czemu dano wyraz przez powstanie. Po w y­
słuchaniu sprawozdania rachunkowego z dochodów i 
wydatków funduszu szpitala św. Ludwika i lecznicy 
dla dzieci skrofulicznych w Rabce, udzielono komi-

ujęte w mem oryał zapatrywania swoje. N astępnie I tetowi absolutorym, poczem dyrektor szpitala prol.
zaprosił komitet grono profesorów Uniwersytetu  
Jagiellońskiego, zw łaszcza zajmujących się  bada 
niami bakteryoiogicznem i, na naradę nad wcho- 
dzącem  w życie szczepieniem  bydła tuberkuliną, 
jako środkiem rozpoznawczym , ewentualnie ochron­
nym przeciw zarazie. P. referent przyjął do wia  
domości zdania tak kom isyi jakoteż i ankiety, a 
po zbadaniu tego , co uczyniono już w tym k ie­
runku na M orawie, w Dolnej A ustryi, na W ę­
grzech, przedstawi projekt swój Zebraniu ogólnemu.

W obec objawiającego się  w kołach w iększej po­
siadłości zwrotu do przem ysłu cukrewnianego, po­
stanowił komitet zwrócić uwagę rolników na ko­
rzyści, jak ie w tych czasach krytycznych osią- 
gnąćby m ogli z produkcyi umiejętnej nasienia do 
brych buraków cukrowych z zapewnionym  zbytem  
tego artykułu za granicę. Do rokowania z firmami 
poważnemi, zajmującemi s ię  udoskonaleniem  tej 
uprawy, oraz zapewnieniem  korzystnego wywozu  
iroduktu, upoważnił komitet wnioskodaw cę hr. An- 
rzeja Potockiego.

U ciążliwości, jakich doznaje handel krajowy n ie­
rogacizną, pochodzące po części z nieżyczliw ego

Dr Jakubowski zdał sprawę z ruchu chorych w dwóch 
powyżej wyszczególnionych zakładach, nadmieniając, 
iż wkrótce szczegółowe sprawozdanie będzie ogło­
szone drukiem. Ze sprawozdania dyrektora nie mo­
żemy jednak pominąć milczeniem, że w ubiegłym roku 
przy lecznicy rabczańskiej przybudowanym został pa­
wilon piętrowy, wskutek czego w lecznicy tej nie­
tylko można będzie naraz pi zyjąć i leczyć 40  dzieci, 
ale znajduje się dla tejże liczby osobna duża sala 
z przeznaczeniem na jadalnię i salę zabaw w czasie 
niepogody.

Ponieważ ukończył się okres 3-letni czynności ko­
mitetu, przystąpiono do nowych wyborów. Na prote­
ktora Towarzystwa jednomyślnie przez aklamacyę 
postanowiono zapros ć Najprzew. księcia-biskupa kra? 
kowskiego X. Puzynę, Przy tajnem głosowaniu kart­
kami wybranym został jednomyślnie przewodniczą­
cym komitetu JE. Dr Julian Dunajewski, do któ­
rego natychmiast udała się z grona Towarzystwa 
wybrana deputaeya, prosząc go o przyjęcie tej go­
dności , a którą o ile nam wiadomo, Excelsncya 
przyjął,

W skład komitetu z dokonanych wyborów weszli:
usposobienia rządów ościennych, ale po części też prof. Dr Maciej Leon Jakubowski, dyrektor Henryk 
z w yzysku, zorganizowanego na targu wiedeńskim , Kieszkowski, Jan Kanty Kirchmajer, Dr Franciszek 
przeciw któremu handel ten w  odnośnych rozpo- Murdzieński, prof. Dr Antoni Rosner, Dr Władysław
rządzeniach rządowych nie znajduje dostatecznej 
ochrony, spowodow ały komitet do gorliwego zaję­
cia się  tą sprawą i do oddania jej pod opiekę 
członków kom itetu, zasiadających w  Radzie pań­
stw a. Dowodem  troskliwego starania posłów na­
szych około usunięcia ucisku, jakiego handel do­
znaje, i  ogromnych strat, ponoszonych przez ho­
dowców nierogacizny, jest gruntownie um otywo­
wany memoryał posła Dra Hermana Czecza.

W ykłady wędrowne nauk rolniczych doznają ż y ­
czliwszej niż dawniej pomocy ze strony Minister­
stw a rolnictwa. W  r. 1894 odbyły s ię , jak  zwy- 
d e, w ykłady z działu rybactwa, weterynaryi, sa­

downictwa, ogrodnictwa i pszczeln ictw a, mleczar­
stwa, hodowli bydła i rolnictw a, oraz uprawy i
w yprawy lnu 

Szczególną baczność zwróciło Ministerstwo na 
w ykłady o uprawie i wyprawie dobrych gatunków  
nu i subw encyą na ten cel podw yższoną o 1.000

Sciborowski. Po dokonaniu wyborów odczytano uchwałę 
Sejmu w sprawie prowadzenia dalszych rokowań co 
do odstąpienia szpitala św. Ludwika uą własność 
kraju; jakoteż zastanawiano się nad przeprowadze­
niem niezbędnych inwestycyi w zakładach do Towa­
rzystwa należących. Załatwienie obu tych ważnych 
spraw postanowiono oddać do załatwienia nowo wy­
branemu komitetowi. W końcu hr. Adam Sierakow­
ski w dłuższem przemówieniu podniósł pełne poświę­
cenia pracę i zasługi prof. Dra Jakubowskiego w kie­
rownictwie zakładami i czyni wniosek, aby podzię- 
kować temuż. Zgromadzenie pełneipi zapału okla­
skami wniosek ten przyjęło.

—  W alne zgrom adzenie członków Stowarzyszenia 
Nauczycielek odbyło się w dniu wczorajszym o g. 3 
po południu w auli uniwersyteckiej. Przewodnicząca 
p. Wanda Żeleńska, witając licznie zgromadzonych 
członków, zagaiła posiedzenie dłuższą przemową, 
w której zaznaczyła pomyślny stan i rozwój Stowa-

złr., oraz darowizną znaczniejszych ilości różnych rzyszenia, objaśniwszy odnośnemi cyframi, wreszcie 
nowych gatunków ulepszonego siem ienia, udzielo- wspomniała o stracie, jaką doznało Stowarzyszenie 
nego dla przeprowadzenia w r. 1894 i 1895 do- przez śmierć swego protektora ś. p, X, kardynała 
św iadczeń porównawczych, spowodowało żyw e za- Dunajewskiego, tudzież członków honorowych ś. p. 
interesowanie się  tą w ażną gałęzią  produkcyi kra- ks. Władysława Czartoryskiego i hr. Jana Tarnow- 
jowej nie sam ych już tylko w łościan, ale i  w ięk- skiego. Obecni uczcili pamięć zmarłych przez po- 
szych w łaścicieli. System atycznie w ykonyw ane do- wstanie z miejsca. Na wniosek p. Sieczkowskiego 
św iadczenia porównawcze różnych gatunków  lnu zwolniono podskarbiego od odczytania sprawozdania 
austryackiego z ryzkim  i parnaw skim , są  w ielce I kasowego za r. 1894, wydrukowanego i rozdanego
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członkom, i uchwalono absolutoryum z rachunków 
ubiegłego roku. Z porządku rzeczy przystąpiono do 
wyboru wydziału na rok bieżący. Prawie jednomyślnie 
wybrani zostali: prezesową p. Wanda Żeleńska, wice- 
prezesową p. Joanna Pogonowska, zaś członkami wy­
działu PP-: 8- Górska, M. Sieczkowska, P. Spła- 
wińska, A. Stypkowska, St. Wańkowiczowa, prof. A 
Zakrzewska, prof. Dr L. Cyfrowicz, H. MUldner X 
kan. St. Spis., radca szkolny Br. Trzaskowski •’ za­
stępcami członków wydziału pp.: J. Barańska ’prof 
R. Baudouin de Courtenay, M. Mayerberg, J. 'życho 
niowna, prof. Odrzywolski. — Do komisyi kontro­
lującej zaproszono pp.: M. Pawłowiczówną, E Łat 
kiewiczówną i p. Sieczkowskiego. Na wniosek prze 
wodniczącej przyjęto przez aklamacyę zaproszenie 
Najprzewiel Księcia Biskupa Puzynę na protektora 
prof. Dra K. Morawskiego jako członka dobrodzieja 
a radcę szkolnego p. Trzaskowskiego, jako członka 
honorowego Stowarzyszenia i na tem posiedzenie za­
kończono.

.— Walne Z grom adzenie  T ow arzystw a  a f ry k a ń ­
skiego odbyło się wczoraj w sali radnej Magistratu 
przy nader licznie zgromadzonej publiczności ze 
wszystkich sfer; zauważyliśmy między innemi: X. 
prałata Matzkego, X. kanclerza Nowaka, X. sekre­
tarza Dra Bandurskiego, hr. Izę Tyszkiewiczową 
hr. Stanisławową Wodzicką, panie: Mańkowskę, Zu­
brzycką, hrabianki Dzieduszyckie i t. d. Po modlit­
wie o nawrócenie Afryki i po zagajeniu posiedzenia 
przez X. kanonika Borsuka, przemówił O. Loonus, 
Misyonarz afrykański ze Zgromadzenia Białych Oj­
ców Lavigeries, w niemieckim języku. Następnie X. 
Błonarowicz w gorącej przemowie, objaśnił temat 
„Co nas Afryka obchodzi", zachęcając do popierania 
sprawy antyniewolniczej przez zapisywanie się na 
członków Towarzystwa, z roczną wkładką 50 cnt. 
Kto zaś da 1 złr., ten otrzyma bezpłatnie miesięcznie 
pisemko Echo z A fryki. Osoby przejęte większą 
gorliwością dla tego dzieła, namawiał o wstąpienie 
w szeregi Sodalicyi św. Piotra Klawera, której pierw­
sza polska stacya znajduje się na ul. Starowiślnej 
Nr. 3 I piętro. Po skończeniu tej mowy, p. Staszczyk 
w imieniu zainteresowanej publiczności, podał kilka 
wniosków, celem popierania sprawy afrykańskiej, 
które przez komitet pod rozwagę wzięte zostaną. 
Przy końcu prezesową, pani hr. Platerowa, w imieniu 
krakowskiego Tow. Afrykańskiego, wręczyła O. 
Loonusowi 300 złr.

— Koncert Józefa Hoffmana, który odbędzie się 
we środę budzi niezwykłe zajęcie zwłasza po nad- 
zwyczajnem powodzeniu tego młodego artysty w Wie­
dniu. Zwracamy przeto uwagę osób, które nie za­
opatrzyły się jeszcze w bilety, aby uczyniły to 
wcześniej dla uniknięcia zawodu. Józef Hoffman da 
jeden tylko koncert.

— P a n n a  Irena  Abendroth, śpiewaczka nadwor­
nej opery we Wiedniu i b. śpiewaczka nadw. opery 
w Monachium przybędzie d. 31 bm. i da jeden kon­
cert w Krakowie d. 1 kwietnia b. r.

—  Dwa przedstaw ien ia  am ato rsk ie  odbędą się 
w sali Kasyna wojskowego w dniach 26 i 27 b. m., 
urządzone staraniem sfer wojskowych. Czysty dochód 
przeznaczony jest na austr. Towarzystwo białego 
krzyża i na ubogich m. Krakowa. Zaproszenia roze­
słano także do wielu osób cywilnych, które niezawo­
dnie przybyciem swojem zechcą kołom wojskowym 
okazać uznanie naszego społeczeństwa za to, że nie 
zapominają o losie nieszczęśliwych miasta.

—  Ślub . Dnia 26 b. m. w południe odbędzie się 
w świątyni na Podbrzeziu ślub Dra Zygmunta Wachtla 
z panną Olgą Horowitzówną, córką Dra Leona Ho­
rowitza, adwokata tutejszego i radcy miejskiego.

— Poświęcenie  nowego handlu. W dniu wczo­
rajszym w południe odbyło się poświęcenie nowoza- 
łożonego w mieście naszym katolickiego magazynu 
mód i konfekcyj damskich. Magazyn ten, którego 
właścicielem i kierownikiem jest p. J. D. Rowiński, 
znajduje się w Rynku głównym pod i. 9, w domu 
p. J. Bielaka kupca i obywatela tutejszego. Wobec 
licznego grona przyjaciół i zaproszonych gości, do­
konał X. Stefan Ofierzyński C. R. aktu poświęce­
nia nowego magazynu, z komfortem urządzonego i 
dostatnio w towary modne zaopatrzonego. Po doko­
nanym akcie poświęcenia zaprosił właściciel maga­
zynu zebranych, na śniadanie do restauracyi hotelu 
Saskiego, podczas którego obecny wiceprezes krak. 
Izby handlowo-przemysłowej p. Albert Mendelsburg 
wzniósł pierwszy toast na pomyślność nowozałożo- 
nego handlu.

— Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował praktykanta sądowego, Dra Michała Ma 
ryę hr. Baworowskiego, auskultantem sądowym.

—  Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya krakow-. 
ska: Zamianowani radcami rzeczywistymi i referen; 
tami Konsystorza: X. prałat Dr Feliks Gawroński 
ks. kanonicy: Dr Józef Pelczar, Maciej Fox, Jozafa 
Sobierajski i Antoni Wróbel; nadto X. Dr Julian Bu­
kowski, prepozyt kolegiaty św. Anny; X. Wawrzyniec 
Oprzędek, proboszcz w Zwierzyńcu i X. Dr Franci 
szek Starowieyski, podkom. papieski i administrator 
kaplicy królewskiej na Wawelu. — Egzaminatorami 
prosynodalnymi ks. prałaci: H. Matzke, F. Gawroński, 
J. Krzemieński; ks. kanonicy: J. Pelczar, M. Fox, 
J. Sobierajski, A. Wróbel tudzież X. Dr J. Bukowski. 
Kanoniczną instytucyę na probostwo w Jaworniku 
otrzymał X. Władysław Hajewski, kooperator z Ze­
brzydowic. Administratorami in Spirytualibus usta­
nowieni; X, Franciszek Liptak w Ryczowie, dotych­
czasowy kooperator z Wilamowic; X. Michał Króli­
kowski w Bolechowicach, dotychczasowy kooperator 
tamże; X. Walenty Skimina, proboszcz bolechowicki, 
wniósł rezygnacyę z tej posady z powodu słabości. 
Przeniesieni X. wikaryusze: Jan Alpiński z Jawor­
nika do Zebrzydowic; Sebastyan Suski z Bieńkówki 
do Szaflar; St. Hanusiak z Krakowa do Rabki; Adam 
Rąpała z Krakowa do Osielca; Fr. Nowobilski z Rabki 
do kościoła św, Floryana w K ikow ie; Władysław 
Bala z Zatora do kościoła św. Mikołaja w Krakowie; 
Fr. Namysłowski z Osielca do Milówki; Jan Min- 
kiński z Milówki do Zatora. —  Książę biskup kra­
kowski udzielił dnia 1 bm. mniejszych święceń J. 
Urbanikowi i A. Style z zakonu 0 0 . Augustyanów; 
dnia 3 b. m. subdyakonatu A. Style z zakonu 0 0 . 
Augpfyąnów; P. Borkowskiemu, B. Stopie i M. 
Ólesińskiemu z zakonu 0Q. Reformatów i A. Mro­
zowi T. J.; dnia 6 bm. dyakonatu A. Style, P. Bor­
kowskiemu, B, Stopie i A. Mrozowi, a dnia 9 b. m. 
presbyteratu A. Mrozowi. Rekolekcye dla ludu od­
bywać się będą we wszystkich parafiach dekanatu 
bolechowickiego, pod przewodnictwem 0 0 . Jezuitów, 
a mianowicie: w Bolechowicach i Czulicach od dnia 
2—10 bm., w Giebułtowie i Górce kościelnickiej od 
9—17 bm., w Modlnicy i Mogile od 23—31 bm., 
w Ruszczy i Raciborowicach od 30 marca do 7-go 
kwietnia, w Pleszowie i Zielonkach od 20—2S kwietnia.

T ow arzystw o dz iennikarzy  polskich. Ze Lwowa 
donoszą nam: (X) W ubiegły piątek odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowo wybranego wydziału To­
warzystwa wzajemnej pomocy dziennikarzy polskich. 
Prezes Towarzystwa p. Liberat Zajączkowski, za­
stępca prezesa p. Kazimierz Skrzyński, oraz członek

C Z A S  z W t o r k u  1 9  M a r c a  1 8 9 5 .
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W celu wzajemnego zbliżenia s ię , dał wiceprezes 
Towarzystwa p. Kazimierz 8krzyński w sobotę wie 
czór w kasynie narodowym obiad dla członków wy- 
działu. Nader serdecznemu i gościnnemu przyjęciu 
ze strony gospodarza, zawdzięczyć należy, że zaraz 
od pierwszej chwili zapanowała wśród biesiadników 
mczem niewymuszona swoboda i wzajemna wyro 
zumiałość, mimo różnicy przekonań poUtycznych. 
Wzniesiono kilka toastów, a wszystkie na pomyślność 
i przyszły rozwój Towarzystwa.
n„~7 Wyb.Pr uzupełnia jący  jednego członka Rady 
powiatowej w Dąbrowie, z grupy większych posiad­
łości, rozpisany na dzień 23 kwietnia b. r.

—  Nalepianie znaczków  pocztowych na lis tach.
Zwracamy uwagę naszych czytelników na rozporzą­
dzenie c. k Ministerstwa handlu, dotyczące nale­
piania znaczków pocztowych na listach, według któ­
rego wszystkie znaczki tylko na stronie adresowej 
me zaś na odwrotnej winny być nalepiane. Listy na­
lepiane na stronie odwrotnej , uważają urzędy po­
cztowe za niefrankowane i do doręczenia nie kwali-

ujące się, przyczem podlega taki list odpowiedniej 
karze pieniężnej.

—  Sub auspiciis Imperatoris. Najj. Pan zezwolił, 
aby kandydat filozofii Maryan ze Smolan Smoluchow- 
s i, został promowany sub auspiciis Imperatoris 
na doktora filozofii w Uniwersytecie wiedeńskim.

— Arcyksięźna S tefania  zatwierdziła wybór taj­
nego radcy Filipa Zaleskiego do kuratoryum fundacyi 
im. Stefanii dla córek szlacheckich rodzin.

Katastrofa w kopalniach. Wiadomo już z de 
pesz sobotnich, że w rewirze ostrawsko - karwińskim 
przyszło onegdaj do nowej katastrofy, która pocią­
gnęła za sobą znaczną liczbę ofiar. Eksplozya wywią­
zała się w szybie Hoheneggskim o godz. 3/48 zrana, 
a skutki jej były względnie szczęśliwe o tyle, że nie 
nastąpił bezpośrednio po niej pożar kopalni, jak zwy­
kle w takich wypadkach bywa. Wentylacya zatem 
jest nienaruszona. Pomimo tego roboty ratunkowe 
znacznie są utrudnione, ponieważ szyb doznał bardzo 
znacznego uszkodzenia, a kurytarze i drogi są czę­
ścią zawalone, częścią załamane. Z 288 robotników, 
którzy pracowali w szybie, tylko 60 zdołało się ura 
tować zaraz po katastrofie; byli to ci robotnicy, któ 
rzy pracowali w pobliżu ujścia szybu. Dzięki energii 
urzędników, już w przeciągu półtrzeciej godziny można 
było wejście do szybu w ten sposób oczyścić, że ro­
boty ratunkowe mogły postępować w szybkim tempie. 
Według depesz, które nadeszły w sobotę około go­
dziny 6 wieczorem, stwierdzono, że z pomiędzy ro­
botników szybu Hoheneggskiego ocalało żywych 239 
osób; z pomiędzy nich 20 jest częścią lekko, częścią 
ciężko rannych. Wydobyto nadto 22 zwłok. Brako­
wało zatem jeszcze 27 ludzi, co do których była na­
dzieja, że może kilku z nich będzie jeszcze przy 
życiu. Późniejsze wiadomości telegraficzne stwierdzają, 
że ogółem zginęło 48 ludzi, 9 zaś odniosło ciężkie 
rany i pokaleczenia. Powodem katastrofy był wybuch 
naboju dynamitowego w kieszeni patronmajstra, który 
też poniósł śmierć na miejscu.

—  Z W arszawy. W salonach ratusza odbył się 
w sobotę raut na „Przytulisko". Przebieg rautu opi­
suje sprawozdawca Kuryera warszawskiego temi 
słowy: Honory rautu czyniły ks. Włodzimierzowa 
Czetwertyńska, ks. Jerzowa Radziwiłłowa i ks. Świa- 
topeł-Mirska. O godz. 11 sala zaczęła się zapełniać 
a po północy przypadł punkt kulminacyjny wieczoru, 
gdy z sali portretowej ruszył pochód kostyumowa- 
nych dam przy dźwiękach poloneza. W pośpiechu 
notujemy kostyumy, przepraszając zawczasu, jeśli 
który opuścimy.

A więc: Hr. Franciszka Krasińska —  stylowy, 
bardzo piękny kostyum alt deutsch; panna Janina 
Blochówna —  nader oryginalny kostyum Walkiryi; 
ks. Marya Czetwertyńska śliczny i niezwykle orygi­
nalny kostyum Djany swojskich lasów; ks. Marya 
Światopełk-Mirska —  en paysanne frangaise; panna 
Karnicka —  kostyum grecki, biały; pani Ejsmondo- 
wa — stylowy kostyum z czasów dyrektoryatu; hr. 
Jadwiga Potulicka —  nader bogaty kostyum Wene- 
cyanki; panna Sianożęcka — jako odaliska; panna 
Jasieńska —  kostyum turecki; panna Kossecka —  en 
bebe; hr. Lila Walewska —  cl la Rembrandt; hr. 
Marya Walewska —  kostyum z czasów cesarstwa; 
hr. Krasicka —  ciemny kostyum grecki; panna Buj­
no —  kostyum w stylu empire itd. itd.

Pochód poprzedzał bardzo dobrze ukostyumowany 
turek (p. Feliks Cichocki). Z kostyumów męskich 
widzieliśmy jeszcze pierrota (p. Wielogłowski). Nie 
kusimy się wyliczać tualet tegoczesnych, które były 
wspaniałe wogóle, a w szczegółach bardzo piękne 
i bogate, zaznaczamy jedynie, iż taka masa koszto 
wności, jaką wczoraj mogła podziwiać licznie zebra­
na galerya, nie często daje się widzieć. Urocze wła­
ścicielki kostyumów zbierały do koszyczków liczne 
głosy, a rezultat skrupulatnego skrutynium przyznał 
pannie Kosseckiej nagrodę za kostyum najpiękniejszy 
(bebe), a pannie Blochównie (Walkirya) za kostyum 
najoryginalniejszy. Panna Kossecka otrzymała 151 
głosów, a panna Blochówna 129. Rezultat materyalny 
rautu musiał być znakomity.

—  Z Rzymu donoszą do Słowa: Napływ cudzo­
ziemców do Rzymu jest zwykle o tym czasie liczny, 
bo miesiące marzec i kwiecień, jak i w jesieni listo­
pad, są tutaj zawsze bardzo piękne. Wiele osób ko­
rzysta z pobytu w Rzymie, aby zrobić wycieczkę do 
Neapolu. Pani Helena Modrzejewska-Chłapowska wy­
jechała właśnie nad neapolitańską zatokę. Kilka ro­
dzin polskich, które spędzały zimę w N icei, gdzie 
kolonia polska w r. b. była niezwykle liczną, przy­
było teraz do Rzymu. Bawią obecnie tutaj: pp. Wło- 
dzimierzowie Chrapowiccy, pani M. Mazaraki z ro­
dziną, Feliksowie hr. Sobańscy z p. Jełowicką, Ro- 
manowstwo hr. Potoccy z Łańcuta, pp. Juliuszowie 
Niemiryczowie, znani wszystkim, co zwiedzają Zako 
pane, profesor Stanisław Romański i p. Lityński ze 
Lwowa, bawiący tu w celach naukowych. Nadto spo­
dziewanych jest jeszcze kilka rodzin polskich. Pogodę 
mamy śliczną, ciepło już zupełnie wiosenne. W willi 
Borghese trawniki zakwitły fiołkami.

—  Ze  Świata mody. Liczne i wspaniałe bale, ja ­
kie mają miejsce z końcem karnawału, i postne rauty 
pozwalają nam dać niejakie wyobrażenie o głównych 
zarysach, jakie przybierze moda na wiosnę; zarysach 
jakkolwiek niezupełnie stanowczych, ale zawsze dość 
wyraźnych, ażebyśmy mogli przeczuć do pewnego 
stopnia jej przyszłe kreacye.

Toalety zapowiadają się oczywiście bardzo strojne, 
bardzo skombinowane; palietki będą używane bardzo 
obficie, a delikatne wyszycia z różnokolorowych pe 
rełek mają panować wszechwładnie tak na stanikach, 
jak i na spódnicach. Hafty płaskie pozostaną jednak 
i nadal na gładkich materyach i przemysł pasmante­

ryjny cieszy się już naprzód z przewidzianego wici 
kiego ich zapotrzebowania.

Obszerne rękawy bynajmniej nie ustępnją z pola; 
jeżeli ich jnż nie podnoszą powyżej ramienia, to zato 
rozszerzają je  jeszcze a góry, drapnją na tysiące spo 
sobów i nadają im rozmiary takie, że każdy wystar 
czyłby na całą sukienkę dla dziecka, to też niepo 
dobna nżywać przy nich okryć z rękawami: pele 
rynka i zawsze pelerynka; dotąd wystarcza ona zu­
pełnie ; utrzymują tylko, że skróci się ona jeszcze aż 
do poziomu ramion, ażeby pozwolić podziwiać całą 
wspaniałość b a l o n ó w .  Dla wprowadzenia jak iej­
kolwiek zmiany może się ona kończyć z przodu dwo­
ma długiemi pasami, albo w kształcie stuły, albo też 
dwóch szerokich wstążek, na których znajdą miejsce 
wszystkie możliwe arabeski i desenie, jakie można 
wyhaftować czy to dietami, czy też jedwabiem.

Ten pobieżny zarys pozwala osądzić, jak daleko 
odbiegliśmy od starożytnej prostoty greckich lub rzym­
skich draperyj; raczej objawia się skłonność wskrze­
szenia świetnych strojów dwóch ostatnich stuleci, a 
to dzięki krawcom, którzy w nich szukać postanowili 
najlepszych swych natchnień.

Prowincya zresztą nie cofa się bynajmniej przed 
tem wzmożeniem się elegancyi: byliśmy w przeszłym 
tygodniu przy ekspedycyi prześlicznej toalety drużki, 
która przed niewielu jeszcze laty wzburzyłaby bez- 
wątpienia cały powiat. Toaleta ta jest z atłasu rose- 
aurore —  odcień koloru różowego lekko wpadają 
cego w fioletowy —  w kropki vert-herbier. Spódnica 
podszyta różowym jedwabiem z taką samą balayeuse’q, 
jest zupełnie gładka, tak że zaxysowuje kształty; roz­
szerza się przytem ookolwiek u dołu, z tyłu zaś okrą 
głe, bardzo wązko ułożone fałdziki; stanik wchodzi 
pod lekko udrapowany aksamitny pasek vert herbier, 
zapinający się pod kokardą papillon , która się pod­
nosi wzdłuż umieszczonego w środku stanika fałdu. 
Tour de cou bardzo obfite z fiołków, przewijanych 
aksamitem takim, jak pasek, i spadających długiemi 
gałązkami na bertę Louis XIII z gipiury. N ie .można 
także przemilczeć o rękawach udrapowanych, podpię­
tych aksamitnemi kokardami, gdyż były one per- 
fekcyą w swoim rodzaju: nadzwyczajnej długości, 
otwarte cokolwiek w mankiecie, ażeby mogły sięgać 
aż na rękę, co ją podobno bardzo uwydatnia.

W celu podtrzymania sukni (zrobionej bez krepi- 
ny) dodano dolną spódnicę jedwabną, która mając 
u dołu lekkie ale mocne stalówki, utrzymuje ku ty ­
łowi sfałdowanie. Bardzo oryginalnym był kapelusz 
czarny filcowy, ubrany nadzwyczajnenii czarno-różo 
wemi i czarno białemi wstążkami, ułożonemi w sto­
jącą kokardę, podwyższoną jeszcze fanaszem z piór 
czarnych. Jako nowość wspomnijmy jeszcze miękkie 
i pachnące rękawiczki saxe, uznane już dzisiaj jako 
strój ceremonialny, tąk samo jak gris perle albo 
białe.

Aksamit, który miał w zimie także powodzenie, 
będzie miał jeszcze większe z wiosną. Fabrykują go 
obecnie (a także i korty) d jour i używają jak trans­
parentu, co zmienia najzupełniej kostiumy wełniane, 
zwane forme tailleur; te ostatnie powrócą w tym 
roku do właściwego przeznaczenia, tj. mają służyć 
wyłącznie do podróży, wycieczek, rannych spacerów 
i tak dalej.

Co do rannych spacerów, zwracamy uwagę na re- 
Idvejupe, tak prosty, jak wygodny składający się 
z dwóch angielskich szpilek (żabek): jedna zaopa­
trzona w mały haczyk, upina się przy pasku; druga 
zbierająca i spinająca całe tylne sfałdowanie, przy­
twierdza się zapomocą klamerki do tegoż haczyka i 
w ten sposób unosi całą ajknię, oszczędzając ręce 
od tego męczącego obowiązku. Dodajmy jeszcze, że 
na tych szpilkach można umieścić parę klejnocików 
i zrobić z nich w ten sposób bardzo praktyczny upo­
minek dla młodych panienek, których żadne względy 
na pogodę nie zatrzymują w domu,

a m ie j s k ie g o  
w  Skrakow le*

We wtorek 19 b. m .: Nauczycielka, sztuka w 4 
aktach Wł. hr. Koziebrodzkiego, nagrodzona na kon­
kursie Kuryera Warsz. (występ p. Hoffmannowej).

We środę 20  b. m.: Hanusia, marzenie senne w 3 
częściach G. Hauptmanna, przekład M. Konopnickiej, 
oraz Jeden z ostatnich, obrazek dramatyczny w 1 
akcie Zwilkońskiego.

We czwartek 21 b. m .: Przyjaciel, komedya w 4 
aktach Al. hr. Fredry.

— Dnia 17 marca pochmurno, późnym wieczorem 
i w nocy deszcz; termometr od — 2-9 doszedł do 
—(—2*5 C. Barometr opada; o godz. 7 rano dnia 18 
marca stan jego był 744'0 mm. termometru —3'3 C. 
Wiatr zachodni.

We wtorek dnia 19 marca: św. Józefa oblub. NMP.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z tea tru .  Wystawione w sobotę i w niedzielę 

widowisko sceniczne p. Adolfa Walewskiego Górą 
R adziw iłł ma niejakie warunki powodzenia, jeżeli 
nie zechcemy przystosowywać do niego daleko idą­
cych literackich wymagań. Rzecz wymaga w każ 
dym razie bardzo zasadniczych skróceń; nie jest 
zresztą pozbawiona dość zręcznego układu sceni 
cznego i pewnych teatralnych pomysłów. Popularna 
postać księcia Pana Kochanku zawsze może liczyć 
w teatrze na powodzenie, choćby nawet odebrano 
jej dużo z tych rysów, w które ją  wyposażyła 
tradycya literacka. W widowisku p. Walewskiego 
książę jest jeszcze młody i kocha się bez wzaje­
mności w pięknej Basi Zawiszance. Historya jej 
porwania stanowi główną osnowę sztuki, przepla­
tanej staropolskiemi piosenkami i pieśniami, które 
publiczność przyjmuje z prawdziwą sympatyą. — 
Siedmiu obrazom, wogóle bezpretensyonalnym, nie 
brak malowniezości i efektów. Sztukę grano tro­
chę bez życia, co zwiększało dosyć jaskrawo jej 
przewlekłość. Z długiej listy grających zsługują na 
wyróżnienie: pani Morska oraz pp. Zawadzki, 
Zboiński, Mielewski, Siemaszko i Sobiesław. — 
Piosnki śpiewał przeważnie p. Senowski.

Dział ekonomiczny.
T ow arzystw o zaliczkow e w Krakowie. W dniu 

17 b. m. odbyło się XXV zwyczajne zgromadze­
nie ogólne tego Towarzystwa pod przewodnictwem 
prezesa. Dra Józefa Kopffa. Ze sprawozdania Rady 
nadzorczej, odczytanego przez radcę Magistratu, 
Ludwika Zawiłowskiego, dowiadujemy się, że To­
warzystwo zaliczkowe krakowskie, założone przez 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń ukończyło 24 
rok swego istnienia. Następnie wspomina sprawo 
zdawca, że Towarzystwo zaliczkowe w szeregu lat 
istnienia miało (w r. 1877) krytyczną chwilę skut­

kiem tlej gospodarki, nieoględnego udzielania kre­
dytu — a  w części przez niedotrzymanie zobo 
wiązań przez dłużników. Towarzystwo przetrwało 
jedoak tę krytyczną chwilę — można powiedzieć 
szczęśliwie — dzięki jedynie ofiarności członków 
i dzięki jednemn z ówczesnych członków Rady, 
który nie szczędził i czasu i pracy, aby wskazać, 
co należy zrobić, by Towarzystwo zaliczkowe 
pierwotne stanowisko odzyskało i uzdrowione być 
mogło. Rada nadzorcza wspomina o tem dlatego, 
aby w ukończonem 25-leciu uprzytomnić powody 
tych krytycznych chwil, jakie Towarzystwo prze­
chodziło i wsaazać naukę, jaką z nich osiągło, 
a nadto dla zaznaczenia różnicy, jaka od tego 
czasu zaszła. Skutki złej gospodarki jeszcze dzi­
siaj Towarzystwo zaliczkowe krakowskie odczuwa, 
bo straty jeszcze są do umorzenia. Z ważniejszych 
spraw przytacza sprawozdawca, że Rada nadzór 
cza oznaczyła sumę kredytu, do jakiej dyrekeya 
może decydować, i że upoważniła komisyę kon 
trolującą, aby wspólnie z dyrekcyą decydowała 
w sprawach udzielenia kredytu, co już niejedno­
krotnie okazało się korzystnem i zbawiennem. 
Przebieg interesów i czynności Towarzystwa za­
liczkowego był w r. 1894 normalnym, co w zna 
cznej części przypisać należy zgodnemu ze statu­
tem i obowiązującemi uchwałami Rady działaniu 
dyrekcyi i jak nie mniej gorliwej i sumiennej 
pracy urzędników, za co należy się uznanie.

Po przyjęciu sprawozdania powyższego do wia­
domości, przedłożył p. August Goetze, szef binra 
rachuby w Magistracie krakowskim, wnioski ko 
misy i kontrolującej o udzielenie komisyi absoluto­
ryum i co do rozdziału zysku. Dywidenda wynosi 
3°/0; czysty zysk wynosi 4122 złr. Ogólny obrót 
w r. 1894 wynosił 5.000,040 złr. Stan weksli 
z końcem roku wynosił: 505,000 złr.; wkładki na 
rachunek bieżący 304,000 złr.; fundusz rezerwowy 
19,493 złr. Zgromadzenie udzieliło dyrekcyi abso- 
Intoryum i przyjęło wnioski komisyi kontrolującej.

Nastąpiły wybory uzupełniające do Rady nad­
zorczej. Wybrani zostali pp.: 1) Gablenz Wiktor, 
2) Halski Ludwik, 3) Medwecky Edward, 4) Dr 
Ożóg Kazimierz, 5) Rżąca Karol, 6) Skirliński 
Jan, 7) Wojnarowicz Edward, 8) Dr Csesznak Fe 
liks, 9) Konopiński Michał.

Wiedeń 18 marca. (Teleg. biura korresp.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 15 marca. 
Banknoty w obiegu 461.670,000 złr. (— 4.617,000) 
Zapas kruszcowy . 318.506,000 „ ( — 682,000)
Portfel wekslowy . 116.974,000 „ ( — 9.187,000)
Lom bard................. 26.863,000 „ (— 1.292,000)
Rezerwa banknotów
wolnych od podatku 70.573,000 „ ( +  7.324,000) 
Obieg not państwowych — — (— — —

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.).

Telegramy własne „Czasu.44
Iirosno 18 marca. Stanisław Starowieyski, 

członek Izby panów, były prezes Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, zmarł dzisiaj w Brat- 
kówce.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 18 marca. N. W. Tagblatt donosi, 

że Cesarz polecił wyrazić radcy dworu Drowi Hen­
rykowi Slatinowi radość z powodu uwolnienia i 
powrotu Slatin beya oraz powinszowania jego ro­
dzinie. (Rudolf S latin, Wiedeńczyk, towarzysz 
Gordona, po dziesięciu latach niewoli na dworze 
Mahdiego, zdołał ratować się ucieczką z Omdur- 
manu i wśród wielu niebezpieczeństw przedostał 
się szczęśliwie na terytoryum egipskie w Assuan.
0  powrocie śmiałego podróżnika, gubernatora pro- 
wincyi D ara, doniosło biuro Reutera oraz depe­
sza austryackiego konsula w K airze, Heidler von 
Egeregga. Rudolf Slatin urodził się w r. 1856).

Wiedeń 18 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu komisyi górniczej obecny był minister rolni­
ctwa. Minister dawał wyjaśnienia o katastrofie 
w Karwinie.

Opawa 18 marca. Z szybu Hohenegg wydo­
byto 43 trupy. Sześciu górników nie odszukano, 
U  ciężko rannych oddano do szpitala. Arcyksiążę 
Fryderyk polecił wypłacić natychmiast wdowom 
po ofiarach po 100 złr., oraz wyznaczył wdowom
1 sierotom roczną pensyę w tej wysokości, jakąby 
pobierały z brackiej kasy. Prezydent kraju oglą 
dał szyb i zwłoki, oraz odwiedził rannych.

Berlin 18 marca. Według doniesienia Post, 
odbędzie się otwarcie kanału pomiędzy morzem 
Niemieckiem a Północnem w dniu 19 czerwca r.b.

Berlin 18 marca. Wiadomość, jakoby rodzina 
cesarza niemieckiego wyjechać miała na wiosnę 
do Abazzii, uważają tu za zmyśloną.

Berlin 18-go marca. Książę Joachim przebył 
ostatnią noc spokojniej. Gorączka nie podniosła 
się. Polepszenia nie można jeszcze stwierdzić sta­
nowczo.

Munster (Westfalia.) 18 marca. Bar. Schor- 
lemer-Alst umarł.

i?aryat 18 marca. Na zgromadzeniu kolekty - 
wistów, odbytem onegdaj z powodu rocznicy ko 
muny, żądał jeden z mówców zniesienia armii 
stałej i wychwalał socyalizm niemiecki. Przewo­
dniczący zgromadzenia, Clovis Hugues, oświad­
czył, że nie może dopuścić żądania zniesienia 
armii stałej, oraz germanizacyi idei socyalistycz- 
nych tak długo, dopóki Niemcy są w posiadaniu 
Alzacyi i Lotaryngii. Według doniesienia Soleil 
miał Clovis-Hugues dodać, że zerwał ostatecznie 
z socyalistami niemieckimi, których obwinia o 
odgrywanie haniebnej komedyi.

Rzym 18 marca. Na wstępie dzisiejszego kon­
systorza będzie miał Papież przemowę, odnoszącą 
się do wyboru patryarchy chaldejskiego. Przemowa 
nie dotknie jednak żadnych kwestyj politycznych. 
Na tym konsystorzu nastąpi także prekonizacya 
mianowanego dawniej przez Breve księciem bi­
skupem krakowskim, X. Jana z Kozielska knia­
zia Puzyny.

Madryt 18 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby przyszło do burzliwego zajścia w spra­
wie znanego wtargnięcia oficerów do lokalów re­
dakcyjnych kilku dzienników. Podczas przemówie­
nia ministra wojny, który usiłował usprawiedliwić 
postępowanie oficerów, dziennikarze opuścili prze­
znaczoną dla nich trybunę.

Madryt 18 marca. W Izbie oświadczył mi­
nister Moret, że rząd Stanów Zjednoczonych wniósł 
reklamacyę z powodu zajścia z amerykańskim pa­
rowcem „Alliance." Minister dodał, że rząd skła­
nia się do załatwienia tej kwestyi w sposób słu­

szny, ale be* szkody dla praw i narodowej go­
dności Hiszpanii.

M a d r y t  18 marca. Gabinet podał się do dy- 
misyi. Dy miny u została przyjęta. Prawdopodobnie 
mianowany będzie gabinet nrzędniczy, na którego 
czele stanie Martinez Campos. Przesilenie ztąd 
powstało, ponieważ minister wojny domagał się, 
aby sprawy, wynikłe z powodu obrazy armii przez 
prasę, przekazane zostały sądoai wojennym, pod­
czas gdy inni ministrowie, zgodnie z opinią naj­
wyższego trybunału, oświadczyli się za kompeten- 
eyą sądów przysięgłych. Martinez Campos objął 
dowództwo nad załogą madrycką.

P e t e r s b u r g  18 marca. Ambasador niemiecki 
jenerał Werder został odwołany. Jako następcę 
jego wymieniają Herberta Bismarcka i posła Al- 
venslebena.

P e t e r s b u r g  18 marca. W. ks. Mikołaj Mi- 
cbajłowicz odjechał do Algieru.

i i e lg ^ r a d  18 marca. Wczorajszy ukaz królew­
ski wyznacza termin wyborów do skupczyny na dzień 
19 kwietnia.

Ateny 18 marca. Strejk woźniców zakończył 
się wskutek interwencyi następcy tronu, który 
jest honorowym prezesem związku woźniców.

Kio de Janeiro 18 marca. Wczoraj wy­
buchł w tutejszej szkole wojskowej bunt,  który 
jednak przywołane na pomoc wojsko natychmiast 
stłumiło. Szkoła, w której znajduje się około 800 
kadetów i studentów, została zamkniętą aż do 
maja. Bunt wybuchł wskutek intryg politycznych 
przeciwko rządowi. Przedsięwzięto liczne areszto­
wania.

HADES- ŁAI I E.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Foulard-Selde 6 0  Kr. bis ff. 3 35
per Meter — japanesische, chinesische, etc. 
in den neuesten Dessins und Farben, sowie 
schwarze, weisse und farbige H enneberg-Seide  
von 35 kr. bis fi. 14 65 per Meter — glatt, 
gestreift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 versch. Qual. und 2000 versch. Qual. und 
2000 versch. Farben, Dessins etc.). Porto- 
und s teuerfre i  ins Haus. —  Muster umgeh- 
end. Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 
S e id e n -F a b r ik  G. Henneberg  (k. u. k. Hofi.) 
Zurich. (64 3-17)

Bank krajowy
K rólestw a, Galicyi i Lodomeryi z  Wielkiem Księ­

stwem  K rakow skiem , filia w K rakow ie,
przyjmuje gotówkę na asygnaty kasowe, rachunek bie­

żący, przekazowy i wkładki oszczędności, weksle 
i przekazy do inkasa w kraju i zagranicą; 

wypłaca kupony i wylosowane sztuki emisyi własnych 
i krajowych bez żadnego potrącenia; 

kupuje i sprzedajei własne listy zastawne, obligacye 
komunalne i krajowe: 

przechowuje depozyta;
udziela zaliczek na papiery wartościowe urzędownie na 

giełdzie notowane i na warranty; 
eikontuje weksle i wylosowane własne listy zastawne, 

obligacye kommunalne i krajowe oraz kupony od 
tychże;

wydaje przekazy na place krajowe, na których Bank ma 
swoje zastępstwa i na główne płace zagraniczne; 

przyjmuje do winkulacyi własne listy zastawne i obli­
gacye komunalne; 

pośredniczy w sprawach hipotecznych i innych z za­
kładem centralnym we Lwowie. (644 1-3)

Biuro Banku w Rynku głównym 1. 19 dom p. Wentzla 
„pod obrazem" otwarte dla Szan. Publiczności codziennie 
od godz. 9—1 w południe z wyjątkiem niedziel i świąt. 

(Przedruku nie płacimy).

Najlepsze Nasiona
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie

Edmunda Mautlinera
dostawcy wielu dworów zagrań, w Budapeszcie .

Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na­
leży, że stosując się do niejednokrotnie wyrażonego ży­
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 
pierwszy obszerny i bogato illustrowany (523 16-)

Cennik polski
który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryaeki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Lwów 1 stycznia 1895. (75 62-)
Albert Szkowron i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Kurs krakowski.
Kraków 18 marca, 

płacą:
Za 100 rubli sr. . . 132 —
Za 100 marek . . .  60 20
20-frankówka . . .  9 75

żądają; 
133 —
60 50 
9 85

K l i S i i  M L i e S I M M I I .  
W S e d e ń  18 marca. 2 g. 80 mia. po południu.

ą § papier. opodL. 
a  >> srebrna „
I *  4% złota . . .

' g 4 7, koronowa 
Afceye ban. suatr.-w,

„ krsdytows .
Londyn. . . . . . .
Napoleony . . . . .
Dukaty . . . . . . .
Marki. . . . . . . . .
4*/, Renta węg. kor,
4% s „ słota
Losy pram, węg, 
i  osy fereskte-

Usposobienie giełdy: 
B e r l l i n  18 marca. 

Banknoty auatr.. . 165 95 
Krótki Wiedeń , . 165 90 
Banknoty ros.. . 219 85
Krótka Warszawa. 219 45

aSr. ot.
101 69 Anglobank . . . . .
101 80 Union . . . . . . . .
125 10 Bankverein . . . .
101 15 Akeye Landerbank.
1093 B kol.Ksr.Lud.

404 40 „ „ Iwowskc-
123 20 ezemiow.

9 77
5 77

„ „ pote-dn, , 
Elbethal . . . . . .

60 20 Nordbshn . . . . .
99 20 Staatsbahs . , » ,

124 35 Alpin . . . . . . . .
182 SU Akcys tytasl©??® .

złr. et.

47a% Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

172 25 
326 60 
186 75 
238 90 
222 —

310 — 
112 25 
287 75 
3165 

423 87 
85 90 

250 — 
132 50

69 — 
89 80

218 50 
220 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e  (548-3-)
wyszło świeżo dziełko p. t ■

RACHUNEK SUMIENIA
co do

obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego przykazania z oznaczeniem 

cję*.k°ści Późnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła­
szcza w czasie Jubilieuszów, Rekolekcyj, 

Mlsyj, pierwszej Komunii świętej,
przez

X. Collomb’a,
Misyonarza apostolskiego, b. Dyrektora Misyj 
dyecezyalnych, Przełożonego Seminarynm du- 

chownego.
L e n a  eg z . 3 0  c t., z p r z e s y łk ą  3 5  ct.

. J<><lynym przy»omnym w zażywania naturalnym środkiem czyszczącym jest WVOHA e o H Z H J
O i O h f l  Y średnim wieku, z dobrego 

dT U’ obeznana z gospodar- Istwem domowem, gotowaniem J -— ----- -  —
I ku; J-  ’ ■ -

,.jest w łaściw ym  reprezentantem  wód gorzkich ,‘
„ b a r d z o  t r e ś c i w a .  r o K w a l n i a i i f > i  M (-L-ecz? -oddział °-góln- szPitala w Wiedniu).w ainiająca woda, w ie lce  zajmująca i cenna.

Składy mają pp. W e n tz l ,  I i .  W is z n ie w s k i  i JT. G o ld w a s s e ,  w H r r iu o w te T '’ (489.4 10)

wem domowem, gotowknTem lTz^e £ T p £ £  i ś w i e ż ^ ^ S ^ * ^  ̂  ^  
ije posady od 1 kwietnia. Może się wykazać ’ I T  a ’i a n * 010 k g ' Oskach w
ibremi świadectwami. Adres: jr. a .  poste re-, P° f  złr- 60 ct., za pobraniem lub’J ^ O  
ante Ż y w ie c . ,KQ7 o I tówkę o p ła tn ie , w ysyła obszar

T. Struszkiewici w Tymowy.

Z l Ó £ H i t  4

|  PIERSIOWE I8 (®r* W .  Scchnro-ovn  \  A

2 lokomobile
"2-3)

186. (636-3-3)

I
UD

N a u k i  fe ra jn
podług najpraktyczniejszego i najłatwiej­
szego systemu wiedeńskiego: sukien, ża- 
kietek, okryć, rotund itd., oraz wszelkich 
ubiorków dziecinnych, wyuczam z wszelką 

dokładnością.
U c z e n n ic e  z a m ie j s c o w e  znajdą 

u mnie umieszczenie i opiekę*
Zarazem wykonywam wszelkiego ro­

dzaju roboty, w zakres toalety damskiej 
wchodzące.

Ł. ła tk ie w ie z o w a
w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 5, I. piętro.

©
©
f i
f i
©

f i
W

zarządcy lub ad- 
ministratora wię-| 

kszego majątku — poszukuje a g r o n o m  
(Czech) z 12-letnią praktyką, w Galicy i 1 
« lat jako samoistny zarządca, obznajo- 
miony dokładnie z plantacyą buraków.— 
Zgłoszenia pod lit. Ł .  A.  p. rest. L w ó w .

(664-1-3)

W kwietniu b. r. ma Arcybractwi 
Miłosierdzia nadać t rzy s typendya 
z fund. ś. p. X. Biskupa L u d w i k a  
Ł e t o w s k i e g o  dla czeladni­
ków  pragnących k sz ta ł­
cie się  zagranica w rze­
m iośle swoim.

O warunkach uzyskania tegoż sty- 
pendyum zawiadomiono pp. Przełożo­
nych Cechów: kowali, ślusarzy, bron- 
zowników, cieśli, tokarzy, stolarzy, 
snycerzy, murarzy, kamieniarzy, garn­
carzy, szklarzy (zwłaszcza w zawodzie 
artystycznym) i malarzy dekoracyjnych.

Bo nich zatem kandydaci na wspo­
mniane stypendyum zgłosić sig winni

Odznaczone nagroda wina lecznicze z Przylądka
znak E. Plaut, Capstadt

najtępiej poleconem i winam i łcczni-
c a e m i  teraźmejsaemi. — Rozbiory wybitnych powag. — Powyższe wina 
zadziwiaja nawet najbardziej skapryszonego znawcę. (442 2 4)

Skład ma w K rakow ie aptek. Józ. Sieczkow ski.

(® ». W . S e e b u r g e r a ) .
Wyborny środek na kaszel zastarzały 
katar, chrypkę, zaflegmienie i t. d. praw­
dziwe dostać można j e d y n ie  w aptece

E. H E L L E R A  
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka, 
p a c z k a  3 0  c ,  1 0  p a c z e k  p o s y ła

J.P . s ię  o p ł a tn i e .  (527-9 30)

jedna o sile 1 2 - 1 5  koni, wyrobu o  
t o n a  S c h u t t l e w o r t h a ,  druga 
6 - 8  kom, wyrobu R a n s o m e s ,  S i ^ ’

brym stanie są do nabycia w fabryk d°" 
szyn M . P e t e r s e i m  w K -rakoJJ*

I (646-2-5)

Odszczególniony wielkim medalem srebrnvm 
iowszechnei W vstawio    . . . :  Vn7rn na

n a j w i ę k s z y  s k ł a d  
u t a s x y n  i l t i  s z y c i a

(wyłącznie syst. Singera)

powszechnej Wystawie krajowej we L w ó w k a " /
Zarząd dóbr Adama hr. M arassś' 

w Jurkowie (p. Czchów),
s p rz e d a je ,  dopóld zapas starczy, Sacaep^,

Joz. Iwaniiep

-  j  — x »■* otaiuny, <9Z('zak.
roczne po 10 ct., dwuletnie po 20V  

tizechletnie po 30 ct., za sztukę; SK iem niJi1
sztucznie zap fo g

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25.(521-140-)

nego „Helcia" najwcześniejsze „Ren^a"1
f i a * f Ł R s a s  * s s z x 2 *w .m .k u 'i plSaofci), jS T *

Na wypłaty od 28 z łr . wyżej, 
gotówką o 10% taniej.

kietek" (nie polegające zarazie* nadzwyczafm0' 
czyste i plenne) po 10 ct. za kgr. i>rzy całym wae?* 
me ty lk o  4 ct. za kgr. oblicza się. (180-19-fJj
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Poszukuje się dzierżawy
100 morgów w dobrej glebie. Szcze-, 
gólniej^ pod miastem byłaby pożędanę,. 
Odpowiedź pod adresem: A. S. poste 
restante Radomyśl pod Czarną. (6 6 2 -1-3)]

g a l i c y j s k i e  a k c y j n e

TOWARZYSTWO HANDLOWE
w e Lwowie, ulica Jag iellońska  H r .  3 ,

. . . poleca:
świeże, wypróbowane, przez Stacye doświadczalne ściśle zbadane

0 '  f i n a l n ą  f r a n c u s k ą  w najlepszym gatunku, wolną od kanianki -

z wymaganemi aktem fuudacyi allega-1 hamanki —- K o n ic z y n ę  s z w e d z k a  zupełnie czystą bez kaniankf8— I 100 klgr- 40 złr- ~  1 klgr. 42 ent |« ---------- -
tami maja złożyć po koniec marca w fo T k T ? lS7^ f yS-toblai ą bez kanianki — K a y g ra s  angi e l ski ,  f r ancusk i  j d° ,n?b/ cia w Składzie komisowym po- f O Q n i  f * ł  UJ n  7 o o o « .  
w Sekretaryacie Arcy bractwa Miłosier- B u r a k i  2 1  mne tr a w jr  Pa »*ew ne — S z p o r e k  olbrzymi i zwykły - 1 sredmctwa kraj dla handlu i przemysłu L “ w l l l C l W O  Z . 3 S S 0 W  
dzia przy ul. Siennej Nr. 5. IOberndorfskR, E S n X f s k i e ^ h f t v T ^  gatunkach jak: Mamuty,|W Krak°Vle- j - *obiowska 6. (576-4-6)1 -----------

W Krakowie, dnia 8 marca 1895. w szlachetnych, wczesnych i p ó ź n i e j s ^ o d m L ^ - W u k u :
Starszy Arcybractwa: oryginalny amerykański „Virginia" i węgierski -
Władysław Markiewicz. go,„  1 1 ^ ,. " 4 u a n t l iio , P ig m o le tto . B u k o w iń s k ą  i t. p. — F a -

S i . .  2 ,  ą b’a>  !nae -  ®rocl1 «Victorya“, zielony drobny złoty-•Łubin żółty, niebieski 1 biały -  W y k ę , B o b ik , S o czew icę  -  tudzież
w s z e lk ie  in n e  n a s io n a  p o  c e n a c ii ta rg o w y c h .

Ważne dla PP. Obywateli.
Ś w ie ż e  n a s i e n ie  m a r c i iw i

^ K A S l l
stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-162-1
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4,

D r.
Brieflieher Unterrieht

in der

Za sekretarza: 
Maryan Bartynowski. Buchha/tung

F O B  t Z A H . I  i
(op. Zassów, st. kolei i tel. Czarna)

rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją n i j e i 
I p o d a n e  n a s io n a .  C e n a  z a  1  f a n t  — g i  

d b g r . i
Jodła 65% — 45 cnt., modrzew 50% — 75 cnf 
sosna zwyczajna 80% -  złr. 2-10. sosna L I ’

*

pil
V .

*
5
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Bardzo mał^uzywany, zupełnie odnowiony

oryg. Humber Beeston Wolverhampton, z pneu-i 
matykiem Torrilhon autorś parable. Cena wraz 
z w sz y s tk ie m i przyborami 150 złr. — Wiado­
mość w składzie rowerów D*. s .  J .  W ó jc i -  
Ł ie w ic z a  w Krakowie, ul. S zew sk a  Nr. 19 

(663-1-6)

I n d e r i e n v
ajplennieisze karto fle  9 9 0 /  *najplenniejsze kartofle, 22% skrobi, wyś­

mienite do jedzenia i na gorzelnie, sprze­
daje po 2 zła. 20 ct. za 100 kilo X a r z a d  
d ó b r  ż a s s ó w .  (563-3 5)

U T a w o a y  s z t u c z n e
z gwarancyą za ilość i jakość składników.

Rechnen O

W YROBY SPECYALNE

N
S n

P i e g i ,
P A R F U M E R Y A

KI VIOLETTES iii IM ii l id
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro­
tnie po używaniu D r a  C h r ix to f la  znako­
mitego, nieszkodliwego k r e m u  z a m b ry .

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa- 
“ych oryginalnych słoikach po 80 cnt!

Główny skład dla L w o w a  w aptece pod 
„srebrnym orłem" Z y g m u n ta  H a c k e r a ; 
•WJ ^ lr“ k o w le  w aPtekach K. H e l l e r a  
1 W . M e d y k a . (606 1-20)

W s z e l k i e  m a s z y n y  r o l n i c z e
między innemi:

_ ,  d E M E K A Ł a C E  ® A 8 T Ę P i T W A i
i-abryki maszyn król. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie- Lokomobile
Fahr t̂  ̂ »ami e’ n W.a ^vy’ Parowe wyłuskiwacze do ziarn kukurudzy- 
Fabryki pługów braci Eberhardtów w Ulmie n. D ■ l  2 3 

z czystej stali; ’ ’
Fabryki wag C. Schember i Synowie 

zboża, bydła i t. d.;
i  w i e l e  i n n y c h  f a b r y k

von Carl Streli, Professorf 

der Handelswissensehaften j 
in Wien, I., Bauernmarkt o. •
Pfobebrief gratis und franco.

toeo->n

30, brzoza 25, głóg na żywopł 2 0 , X  ^  ja
wina ^ Jaw0r I 5' Jasion 20’ klon 25> olcha czer- Kfi w ’MrZ“  czi‘.rny ameryk. 40, róża dzika SO, wiąz 40 żarnowiec 45, lilak =  bez turecki 

o °^oracb za dekagram 20 ct.
Szczegółowy cennik drzew leśnych, ogrodo- 

I wych, krzewów i roślin pnących na żądanie o d . 
I w r o tn ą  p o c z tą . (522-7-10)

"Cierpiących na liszaje w ! Całe I. piętro
4 skibowe pługi, k u t e , |2 r n i » , I iIg° Cąr  liszaJf łuszczące i z tem składające s;ę z sa lo n u , sali jadalnej,

10 P°k01’ 2 przedpokoi, łazienki, spi-

a
S Stary Cognac

I Mydło... .. . m  W0lEm8 Dc P4RS!E
Iwtya db chustek.. aux s/iotr.TT: s os 
W o d a  nitowa., flux WIOLETT; s OL ?flfil«E '

I ?j)ma  VIOLETTES DE P4RRTH
k lef e k --. **H WIOLETT ES DE PSRSE

! f.udLJr p ’ZOWy. flux VIOLETTES DE PflfiME j 
K osm etyki.. . .  flUS wiolettes DE PARSIE 

87, Boulevard de Strasbourg,

a
03
©
©

z wina własnego chowu, dostarcza od nai- 
pierwszęi Jakotci opłatnie 4 butelki za 6 złr.

2 litry za 8 złr., młody 8 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l .  właściciel 
dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobłtz w Styryi.

(43-19)

I I S 5 % £ p ^ S S S w ^ g i
ag , . °Phitme, obszerne zbiory prób dla krawców na kosztmaterye na Ubrania. 1 d0aklJ ‘g dj f  W i?L Duchowieństwa, materye w edle1!

I ł a n  g i a y’ k‘óre me wartaJ§ prasy łtrawea, poleca

lia a fif  ła - ia s

I -----— uŁi^uiauieifl goiOWKl. * ... _____
poczem nastąpi przesyłka opłatna i oclona, do wynajęcia przy ul. K r u p n i c z e i 

I St. ManeD-Drogden^Dmig (Deutschland). J pod Nr. 6. Wiadomo^ u wlafciciela.
(359-5-)

O
P h

©
N
Jh
O

HAXDEL§W IN pod firma

E .  G o l u b o v i c h !
w Sussak pod Fiume,

ZIÓŁKA PIERSIOWE
B r .

a
O•fH
£

*

poleca Szanownej Publiczności swoje z n a k o ­
m ite  w in a  is t r y a ń s k ie  i  d a lm a ty ń s k ie
czerwone i białe — p ra w d z iw y  n a tu r a ln y
p r o d u k t  —  z uznanych i najlepszych miejsc1 
produkcyjnych powyższych krajów. — Wysyłka 
w większych partyach, tudzież w ilości od 30 

litrów wzwyż.
Wysyłka za zaliczką z opłatną odstawą na 

dworzec kolei Fiume. — Próbki win wysyła na 
żądanie. (221-17-20)

Jedyny środek przeciw u p o rc z y w y m  ka-1  
t a r o m , k a s z lo w i i t. p.

P a k i e t  3 0  c t., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-48-)
« £ w J 2 ab y c i a  w aPtece „pod złotą głowa" 
A H 5 0 L D A  H U F K K A  w K r a k o w ie .  I

I
iZalecona

przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie
uiywana powszechnie

•Z . .
P © © 0 © ^ 0 © 0 0 0 0 0
So2<CO!Ng^MęoCrCoopO(5

-s

ARBENZA słynne w św iecie  
brzytwy

stałemi i ruchomemi

M aj ta ń s z e  I n a j le p s z e  o j ia r k a n ie n ia
z cyrnc. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
F r i e d r i c h  B r u n o  A n d r ie u ’s fljjh n e .

r> ... a ,  d . M u r, Steiermark.
Pudlmgarma i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i drueiarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (273-23-50)

1 '
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Dla starszych i młodszych

M E Ź C 1 B Y 8 5 W !
Najlepiej zastępują

kopaiwę-kubeby, perły santalowe
wszelkie inne lekarstwa, starszego lekarza 

sztabowego M r. M tt l le ru  W s trz y k iw a ­
n ie  i  P i g u ł k i  według przepisów lekarsk. 
sporządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z dobrym 
skutkiem używane przeciw wszelkim uprawom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoe) dzia­
łają szybko i znakomicie. B k u te k  częs to  
j u z  p o  k i l k u  d n ia c h  w id o c z n y . — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chroni­
cznych wypadkach używać można bez na­
stępstw złych skutków. (25 10 16)

(Jena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 
(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki) 

zlr. 50 c., pocztą 25 c. więcej za opakow. 
Jedyny główny skład wyrabiający: St. 

<>eorgg - A p o th e k e  ,  W ie n  ,  W /I ł . ,  
W im m e rg a s s e  Wr. S 3 ,  gdzie wszelkie 
listowne zamówienia adresować należy.

Skład w K r a k o w ie  w apt. K . H e l l e r a

ostrzami. — W a jle p sz y  
p o rę c z o n y  g a tu n e k !
Pod każdym względem w- — _ _ _ _ _ _
najlepsze dotychczas brzytwy.: Niezliczone świa-
n n l r ołr yp0 ? T d̂  ,z Podziwem i największą I 
pochwałą o ich dzielności golenia, ich silnem 
lecz łagodnem cięciu i zadowoleniu każdego 
«7 vyI aJf  eę ? - i i nabycia we wszystkich wiek- 
h rtw  *!!■ * C» t e g 0  działu ‘ hurtownie z fa- 1 
. ‘I  - ^  A rI>enz, L a u s a n n e  (w Szwajca- 
y ) 1 J # " S n e  (Doubs). ( 4 5 2  5-52) i co daje najpew.

U N I W E R S A L N E ]
( I r y lo w i i ik i

as
CO MAŚĆ NASKORNA MOUUN i
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na niziny i górzyste położenia, które czy 
pod górę, czy z góry na dół, ja k  na nizi 
naeh, również wdłuż spsdzistościach zu-i 
pełnie zarówno wysiewają, które są  mocno 
sporządzone, a przy tem mimo tego mało 
siły pociągowej potrzebują, przy najw ięk- 
szem zaoszczędzeniu nasienia zarówno roz 
sypują nasien e i zarówno głęboko w zie­
mię wrzucają —  dostarczają w najlepszym 

gatunku

C. k. uprz. patent, o p a s k a  p r z e p u k l i n o  w  a
rp „ bez sprężyny na ciele, z pelotowa sprężyną do krecenia

J 5 picj polemc, gdyż te opaskę przepuklinową można nosić bez trudności* d l i e i i  i  n o c ,  
utek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć.

ą n i e m i a r y : 1 . Objętość w centim. około ciała mie- 
mlejSCa Prz,ePukliny. 2 . Podanie, na której stronie 

jest przepuklina, na prawej, lewej lub po obu stronach. 3 . Wielkość
pięść M  §d6J przepuklmy n- p- -)aj a kurzego, ja ja  gęsiego lub jak

Jednostronne . . . .  sztuka 5 złr. 50 ct.
Obustronne . . . . „ 10 _

I l l u s t r o w a n y  o p is  u ż y c ia  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele
t a W W s  q f i s r a a r .  v z tL 1 ^
nieważ przylega silnie do ciała, zatem zesunięcie z miejsca przepukliny jest niemoZedsne? 0

P o d a n i e  m i a r y :
1 ) Objętość w centimetrach około ciała w kierunku pępka.
2) Wielkość mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego,

orzecha laskowego i t. p.
3) Czy przepuklina zachodzi w głąb lub nie.

Dla dzieci . . sztuka 2—3 złr.
dla dorosłych . sztuka 5 — 7  złr.

(tań sza  o BU * <* naturalnej)

wyrobu
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
■ • ‘t  P°d kontrolą Eomlsyi przemysłowei

Towarzystwa lekarskiego^ krakowskiego. '* *

K. Rżąca i Choiurski w Krakowia
w ła ś ^ ie łe  Za k ł _  i.

Br^jfury i cerfiki rozsył.® ,ę franco.

S ? !

05SQ>-O

lo , S t C H I i  (ARNOLD ADAMI)
Specyal. fabryka dla urządzeń central, opalania i przewietrzania

w  W i e d n i u ,  17., H u n d s t t i u r m e r s t r .  3 4 .  (445-4-12)

Umrath & Comp.,
03

M

W PARYŻU.
Maść ta leczy wrzodzianlei, pry­

szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu­
ty na częściach ciała porosłych ______ _
włosami 1 wszelkie słabości na I r  1 , ” T " 7

,a“r)M mackiB pspodarczo-rolniczycli
„ , W  f r a d z e - B u b n a
Składy w Bernie, Budapeszcie, Lwowie, 
lllu s tr o w a n e  cen n ik i darm o  

1 ° P ł a t n i f c  (217-3-3) 
U i l i a  i s k ł a d  d l a  G a l i c y !  
we L w ow ie, u l. G ródecka 61.!

wypadanie _____________ _
--------------------głowie i skutecznie działa na po
■hwuciT M n , rost włosów. (42-46-52)
Słoik 27 frank, we Francyi, w Paryżu, wapte 

oe p. H O U L U r, 30, ulica Louis de-Grand.
•a ’ Pwowte w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 

wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako­
wie w aptekach pp. Trauczyńskiego. Redvka 
Wiszniewskiego i Hellera. * ’ y a’

Cacionkami Drakąrni BCzasn.“

 — ‘ V»v vu  . em u m t u — < £11.

kowem?pao85 S V c h yS c r  P°leCam m0,'e ZDak0lnite °Pa8ki brZU8Zne z pelotanli p§p'

Źyły kurczowe, guzy, gościec  
nabrzmienia nóg

giną przy używaniu moich p a te n to w a n y c ili  p o ń c z o c h  g u ­
m o w y c h  b e z  sz w u , stosownie do wielkości.

Do kolana . . . sztuka złr. 4 
Powyżej kolana . sztuka złr. 5 

o . u- 1 Powyżej uda . . sztuka złr. 6
Sztuki łydkowe, udowe lub kolanowe, tudzież skarpetki szt. 3 złr. 
Prócz tego mam na składzie zawsze wszelkie przybory do piele 

gnowama chorych i wszelkie francuskie wyroby gumowe.

Nachfolger, 
FABRYKA BANDAŻÓW  

w WIEDNIU, I., 6rahen Nr. 29 (w podwórcu).
Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (525-3-15)

IMIKKMM] „  
PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL NASION

pod firmą

A l f r e d  M u s u !  w  O p a w i e
ZAŁOŻONY W ROKU 1857, "

poleca *
n a s io n a  l e ś n e  na ł#ki i uprawy na karmę iuiisiosnia
la “™ W » ^ fflai ną 7 7 a n c a s k ąl u c e r n ę ,  wszelkie n a s io n a  ik o n iex v n v  «ci»
g o s p o d a r c z e  i l e ś n e  . .  p„reeZeniem

i siły kiełkowania.
Cennik na żądanie darmo i opłatnie. (62 25-40)

i ^ Q Q O o q x a y o o Q Q Q Q Q ^ ^

Senzacyjny najnowszy wynalazek!
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania

u n r m n r E ;
Patent austryacki 1. 2034, patent węgierski 1. 1046.

Cena z łr . 3*50.

| i _ . l  D i.rlw lzkl.: i# i ■ wm i Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku,

Mmklw Krak0W!8> Rynek B«wny, holel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:

(Za nadesłaniem złr. 3-90 dostarczasiętakową do każdej stacyi pocztowej 
To„ . . . . .  T ™ * * ' (2981-28-30)

w c 1 “ apa!'a f czyścl bieIlzn? w najkrótszym  czasie le k k . 
w sposób zupełnie tejże meszkodzący, o czem naocznie sie nrze’ 
konać można przy publicznych praniach próbnych które L  od" 
byw ają 3  razy w tygodniu, a  mianowicie: w poniedziałki § 
i soboty od godz. 10— 12 przed południem , w składzie i  
i Przyborów technicznych F .  L o r d a  w K r a k o w i e  
Grodzka L. 43, gdzie się też znaiduie głównv skład '

środy 
m aszyn

tych
ulica 

m aszyn.

Najpiękniejsze krawatki wiedeńskie i angielskie.
o d  5 0  c t ,  d o  zA r . 1 * 8 0 ,  a n g i e l s k i e ! *  o d  *  d o  «  x k >

Rz#dca Drukarni Józef Łakociński.

Cena wiedeńskich
(3805-15)

n . . J H i ł i l ł l  u f  H r a K i i a m .  | | | H W »  n -

(6)


